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Przedpłata wynosi we Lwowle: 


Roczne 1% zł. — półrocznie 9 zł — kwartalme 4 zi 
50 et. — miesięcznie I zł. 50 ct, ra przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

rE s kiem, rocznie 

Z przesyłku pocztową w państwie austrjac 
44 zi — półsocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
wiesieczm 2 zł 
syłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

% A ET. — pao 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcerji rocznie 30 
franków ~ kwartalnie 20 franków. 

i ie Marisok 

Were Redakcji „Dziennika  Polskiegu.* p% ` 
terba 6 i 7. - Telefon Nr. 171 


Rękopisów Redakcja nie zwrscR. 


Numa Dziennika Polskiego” kasziwla & nt. 


Kulej Nowy Targ — Stehagóra. 


Czarny Dunajsc 3 grudnia. 


Ze źlziwieniem wyczytalem w kilku pi- 
smach wyrazy zad. wolenia, że większość ko- 
misji kolejowzj uchwaliła połączyć Nowy Targ 
ze Suchągórą (:ranica węgierska), nie w sposób 
najkrótszy i najtańszy, ale przez przedlużenie linji 
z Zakopanego do Suchejgóry. Uchwała ta nie 
jest decydującą i wątpię, aby zalazła posłuch 
w sferach rozstczygających. Obawiać się jednak 
należy, aby krótkie wzmianki dziennikarskie 
nie były wyżyskane przez interesowanych jako 
ohjaw życzeń kraju, a zwłaszcza okolicy, której 
ta sprawa bezpośrednio dotyczy. 

Mac silne przekonanie, że dzienniki zo- 
stały w bląd wprowadzone, postaram się kró- 
tko i całkiem bezstronnie rzecz wyłożyć Za- 
strzegam się jednak z góry, że nie idzie mi o 
dobro Czarnego Dunajca, który bylby w ten 
sposób powinięty, gdyż w sprawach tego ro- 
dzaju dobro jednej gminy nie powinno grać 
żadnej roli. Odpychając samą myśl takiej za- 
ściankowości, chcę tylko, jako z natnry rzeczy 
lepiej obeznany ze sprawą i z terenem, wyja- 
śnić tendency;ne bałamucenie opinii. 

Wyobraźmy sobie, że Lwów, chcąc być 
połączonym z Żółkwią, zamiast wprost prowadzić 
tor do Żółkwi, łączy ją odnogą kole: z Gród- 
kiem, lub że Kraków chce się połączyć z My- 
ślenicami przez Bochnię. B, luby to kubek w 
kubek tosamo, co połątzenie Nowego Targu ze 
Suchągórą przez Z 'kopane. Od Suchejgóry do 
Nowego Targu jest kil metrów 22 i to po pro- 
stej i równej dolinie, a p łączenie przez Zako- 
pane wynosiłuby 47 klometrów. Te dwie cyfry 
mogłyby już dostatecznie przemówić, gdyby nie 
było wielu innych powodów wykazujących, z 
jaką krzywdą dla Nowotarszczyzay i sąsiednich 
powiatów, a więc i dla kraju, byłoby niezgo- 
dne z logiką pominięcie najkrótszej trasy. 

Lirja z Zakopanego prowadzilaby przez 
Kościeliska, Witów i Chochołów, miejscowości 
prześliczne, ale słabo zaludnione, nie mające 
żadnego znaczenia dla handlu i przemysłu, ko- 
lej zaś z Nowego Targu do Su:hejgóry przez 
Be egi, Rząśnik, Stare Bystre i Czarny D-na- 
jec, podniosłaby całą zachodnią a ludną czę:ć 
Nowotarszczyzny. Sam Czarny Dunajec liczy do 
3000 mieszsań:ów, ma sąd i posiada słynne 
końskie jarmarki. 

Ni: powinno być również obojętne dobro 
Nowego Targu. Stolica powiatu, główne cen- 
trum ludności góralskiej , podnosi się, w osta- 
tnich czasach zdobyła się nawet na oświetlenie 
elektryczne. Jako zwykła stacja na drodze do 
Zakopanego, może tylko stracić, a jako stacja 
dwóch zbiegających się linij kolejowych, musi 
mieś pomyślne warunki rozwoju. 

A teraz względy ekonomiczne. Sam Nowy 
Targ sprowadza przez Chabówkę rocznie 4000 
wagonów artykułów spoży wczych, których po- 
łowa pochodzi z Węgier. Proszę poli zyć samą 
tylzo zwyżkę transportu przedłużonego niepo 
trzebnie © 25 kilometrów. Stosuje się to tak 
samo do Czarnego Duuajca, jax i ds innych 
gmin leżących przy trasie najkrótszej z Nowego 
Targu do Suchejgóry. Dlaczego ta biedna lu- 
dność ma płacić drożej, jeżeli może płacić ta- 
niej. Przypuszczać nawet należy, że w razie po- 
łączenia przez Zakopane korzystniej będzie dla 
Nowego Tergu sprowadzać towary końmi ze 
Suchcjgóry. Zresztą zwiększona cena transportu 
koleją przez Zakopane da się bądź co bądź 
uczuć i całej zachodniej Galicji. 

Dl:czego pytam się dalej, każdy podróżny 
jadący na Spiż lub ze Spiżu miałby jechać ko- 
leją przeszło o godzinę On a co za tem idzie 
i drożej? 

Nie można też ze względów ogólnych, pań- 
stwowych pominąć i strategicznej doniosłości 
krótszego połączenia Galicji ze Spiżem, a to tem 
więcej, że, o ile mi wiadomo, trasa Nowy Targ- 
Suchagóra ma być szerokoto”ową, a trasa na 
Z*kopane wąskotorową. 


(6) 


TALIZMAN. 


Powieść z francuskiego. 


oO 


Starzec wyszedl w podskokach. Ireneusz, 
oszołomiony jego gaduistwem ! zmianą w swo- 
jem pelożeniu, posmutnial na myśl porzucenią 
cichego zakątka, do którego się przyzwyczaił. 
Żai mu bylo opuszczać miasto, w którem spę- 
dził spokojnie lat kilka; nie znal Paryża i nie 
wiedział, czy życie stolicy przypadnie mu do 
smaku. Zadowolona miłość własna wzięła je- 
dnak górę nad smutkiem, pochłebiało mu to 
niespodziewane odznaczenie, które otwierało 
przed nim świetną przyszlość. 

Wyszedł z pałacu sprawiedliwości z rozja- 
inioną twarzą, życie na prowincji wydawalo 
mu mę teraz plytkie i jednostajne, zapragnął 
innego, czuł się do niego stworzonym. 

Mschinalnie podniósł rękę do czarnej szpil- 
ki, którą nosił od tygodnia, i naraz blysnęła 
mu myśl nowa: może to był talizman, który 
przyniosl mu szczęście? I-+neusz święcie w te 
uwierzył i wyobrażał sobie, że piękna nieznajo- 
ma była księżniczką, która wskutek tajemniczej 
przygody, zażądała od niego gościnności. Mu- 
siala mieć wielkie wpływy w sferach rządzących 
i chcąc się wywdzięczyć rycersziemu opiekuuo- 
wi, wyjednała mu to miejsce. 

Od tygodnia myślał wciąż o tych odwie- 
dzinach i rozważał każdy najdrobniejszy szcze- 


wychodzi cadziennie 


N jwsżniejszym względem, któr; niby ma 
przemawiać za polączeniem Suchejgóry z Zako- 
panem, jest przemysł drzewny, czyli mówije 
p prostu prędsze wyc ęcie lasów w najpiękniej- 
szym zakątšu ziemi naszej. Nie można zaprze- 
czyć, że dobry to interes dla jednostki, ale tylko 
jednostki. Po:ostawiam jednak rozumnej ocenie 
ludzi bezstronnych, a kochających Tatry nasze, 
czy ów interes jest zgodny z dobrem ogółu i 
ze zdrowotnością tych uroczych miejscowości. 
Donoszą świeżo dzienniki, o niebywałym hura- 
ganie, jaki nawiedził Zskopane. Wszyscy piszą 
jednozgodnie, że i najstarsi ludzie nie pamię- 
tają takiego wiatru. Jakże mają pamiętać, kiedy 
za ich młodych czasów nie sterczały nagie góry, 
a olbrzymie lasy chroniły od klęsk elementar- 
nych. Nauka także miałaby coś do powiedzenia 
na zapytania: czy powódź która przed kilzu laly 
nawiedcila Zakopane, mogłaby mieć miejsce za 
tych dawnych Czasów, gdzie „przemysł drzewny 
mniej byl rozwinięty." 

Kończę mając nadzieję, że ci, od których 
opinji sprawa kolei Suchejgóry zależy, zechcą 
zwrócić uwagę na to k.ótkie, a bezstronne przed- 
stawienie rzeczy. W każdym razie prosić ich 
należy, aby wejrzeli w nią bacznie i oddzie- 
lili interes kraju od interesu jednostki. K. 


Akcja kraju w sprawie kolei. 


I. Na dzień 12. b. m. zwołał marzal% 
krajowy Stanislaw hr. B:deni krajową radę ko- 
lejową na czwartą zwyczajną sesję. Na sesji tej 
przedstawionem zostanie krajowej radzie kole 
jowej między innemi sprawozdanie z postępu 
krajowej akcji kolejowej za czas od 1 maja do 
25 listopada b. r. 

Na ubiegłej sesji, odhytej dnia 2 czerwca 
b. r., powzięła kraj. rada kolejowa na wniosek 
dra L*o uchwałę, doradzającą Wydziałowi kra- 
jowemu, ab; zwołał ankietę reprezentantów 
korporacyj i towarzystw ekonomieznych krajo- 
wych, celem porozumienia się co do zasad or- 
ganizacji krajowego biura taryf "wego. 

Na wniosek zaś p. Piepesa-Poratyńskiego 
wyraziła rada kolejowa zdanie, iż wobec posu- 
niętego stanu budowy kolei, objętych pierwszym 
okresem, nal-ży przystąpić do przygotowania 
okresu drugiego, a to w podwójnym kierunku, 
to jest spowodowania zgłoszeń nowych proje- 
któw, jakoteż przedstawienia wniosków do naj- 
bliższego sejmu o podniesienie funduszu kole- 
jowego do wysokości 600.000 zł. rocznej sub- 
wencji. 

Ponieważ jednak na posiedzeniu pomienio- 
nem obecnych było tylko sześciu członków, a 
do ważności uchwał potrzebną jest w myśl po- 
stanowienia $ 7 ustanowionego przez sejm sta- 
tutu organizacyjnego galicyjskiej „krajowej rady 
kolejowej, obecność przynajmniej ośmiu człon- 
ków, prócz przewodniczącego, przeto obie p3 
wyższe uchwały przedsta wione zosteną na obe- 


cnej sesji do wiadomości i do ewentualnego 
dodatkowego zatwierd zenia. 


Wedlug sprawozdania, rrzygotowanego dla 
rady kolejowej, obecny stan linij pierwszego 
programu kraj. akcji kolejowej przedstawia się 
w następujący sposób: 

a) Linje już wybudowane: 1 Brki wiel- 
kie - G-zymałów i Łupków -C!sna. Wyniki eks- 
ploatacji dla obu tych linij za rok 1898 podane 
zostaną radzie kolejowej na następnej sesji. — 
Na podstawie studjów ogólnych krajowego biu- 
ra kolejowego stwierdzono jednak, że ruch na 
obu tych linjach znacznie wzrasta. Czysty do- 
chód z eksploatacji kolei Borki wielkie - Grzy- 
małów od 12 sieronia do 31 grudnia 1897 r. 
wynosił 6 790 zł. 21 ct. 

W ciągu miesiąca października przepro- 
wadziła jeneralna inspekcja wspólnie z orga- 
nami wydziału krajowego i dyrekcji kolei pań- 
stwowych zbadanie linji Łupków-Qsna, co do 
możności zaprowadzenia na niej ruchu oso- 
bowego i na podztawie pomyślnego wyniku 
tych badań komisyjnych udzielonem zostało 
zezwolenie do otwarcia rurhu osobowego na 


gól. Pod pozorem wizyt był w tym czasie we 
wszystkich domach znajomych w Reims, w na- 
dziei, że spotka czarnooką Jo:nnę, albo przy- 
najmniej dowie się, kim ona jest. Naturalaie 
doznał zawedu. W niedzielę, zamiast na ranną 
mszę poszedł do katedry na sumę i stanął w 
przedsionku, aby widzieć wszystkie kobiety wy- 
chodzące z kościoła. Wbrew zwyczajowi był 
kilka razy w teatrze i lornetował zawzięcie calą 
salę, chodził przez ulicę,ś:gdzie byly najlepsze 
magazyny, nigdzie jednak nie ujrzał drobnych 
rysów i czarnych Gczu mlodej nieznajomej. 

Ubiór jej, mowa, ruchy i obejście świad - 
czyły, że należała do klasy wyższej. Jakim spo- 
sobem mogła się znaleźć sama w nocy w ustron- 
nej dzielnicy miasta? 

Teraz wszystk zrozumiał: dziewczę mu- 
siało być wysokiego rodu, wyższe nad przesądy 
i zwyczaje mieszczańskie, Jakiś niewytlumaczony 
wypadek zapędził ja w ustronie, Ireneusz przy- 
pomnial sobie szlachetne rysy Joanny, dumne 
spojrzenie, obejście pelne godności i coraz wię- 
cej utwierdral się w tem przekonaniu. Nie 
wątpił, że w Paryża dowie się z łatwością o jej 
nazwistu. 

Ostatni tydzień pobjtu w Reims przeszedi 
mu bardzo szybko na porządkowaniu spraw i 
wizytach  pożegnalnych. Pakowaniem rzeczy 
i przygotowaniem do podróży zajęła się stara 
Urszula, która pojechała naprzód. Ireneu:* spę- 
dził ostatni wieczór w towarzystwie kawalera 
de Folimbraye i nazajutrz rano wsiadł do dy- 
liżansu paryskiego. 


nie wyłączając niedziel 


kolei "1 -|- |Ndeolinyn sadem WO MANCH a o r wid | TOŃEE la Daban ih R ca ND ESO! z dniem 20. paźd:ier- 
nika r. b. 

b) Linje pozostające w budowie: 
binia-Szawce. Budowa kolei tej postąpiła bar- 
dzo znacznie, gdyż prawie wszystkie roboty 
ziemne i objekta są już na ukończeniu, również 
uskutecznionem zostało kladzenie nawierzchni 
na calej prawie linji z bardzo nieznacznemi 
tylko przerwami. 

W robocie pozostaje jeszcze jeden większy 
most ma rzece Szawie w klm. 39 (gmina 
Woźniki), oraz przejazd górą ponad koleją pól- 
nocną w Trzebini. 

2 Linja Chabówka-Zakopane. Budowa tej 
kolei poztąpiła znacznie; roboty ziemne w miej- 
scach, gdzie grunta wykupione są, prawie na 
ukoń zeniu, to samo dotyczy również obje- 
któw. Budynki są Z nielicznymi wyjątkami 
pod dachem. Rozwózka szyn i progów odby- 
wa się wzdłuż całej linji. 

W dniu 14 września ukonstytuowało się 
towarzystwo akcyjne i będzie mieć na razie 
siedzibę w Wiedniu, aż do ukończenia budowy- 
poczem zostanie przeniesien m do Lwowa. — 
Prezesem rady zawiadowczej obrany został 
Władysław hr. Zamoyski; zastępcą prezesa p. 
Kargl; prócz tego weszli da rady zawiado- 
wczej pp. Jaxa Chamiec, Deyma, Schwarzen- 
berg-Czerny i Werner. 


1. Trze- 


Egzaminy zarządców lasowych. 


Wychodząc ze stanowiska interesów kraju, 
uchwalił sejm w roku zeszłym wezwanie do 
rządu, ażeby zmienił obecne przepisy w zażre- 
se kwalifikacyj wymaganych przy egzaminach 
na zarządców lasowych w tym kierunku, iżby 
ukończeni uczniowie krajowej szkoly gospodar- 
stwa lasowego mogli być dopuszczeni do skła- 
dania tego egzaminu i to nie w Wiedniu, ale 
we Lwowie. 

Na rezolucję tę nedaszła z ministerstwa 
rolnictwa odpowiedź — niestety — odmowna. 
W Wiedniu bowiem zapatrują się na naszą 
szkolę krajową mimo zmian w ostatnich latach 
zawsze jeszcze jako na szkolę średnią, której 
plan nauk znacznie się różni od planu sekcji 
lasowej przy akademii rolniczej w Wiedniu. Ma- 
terjał więc przy egzaminie musiałby być uszczu- 
plony — eo*byłoby z niekorzyścią dla fachowej 
wiedzy. Zresztą wykonanie uchwały sejmu od- 
biłoby się niekorzystnie na frekwencji szkoły 
wiedeńskiej. Potrzeby rządowe zupełnie zaspo- 
kaja dotychczasowa liczbą abiturjentów szkoly 
wiedeńskiej narodowości polskiej. 

Co się tyczy wreszcie kwestji ewentualnego 
przyznania nkończonym uczniom krajowej 
szkoly gospodarstwa lasowego uprawnień w tym 
kierunku, by mogli uzyskać pewne posady 
w średniej warstwie rządowej służby lasowej, 
oznajmił p. minister rolnictwa, że ze względu 
no to, iż tego rodzaju wyjątkowe uprawnienis 
sprzeciwiałyby się postanowieniem organizacyj- 
nym, odnoszącym się do rządowej służby laso- 
wej, nie może przyznać tym uczniom żadnych 
dalszych koncesyj ponad przyzwolone ukoń zo- 
nym uczniom lasowych szkół średnich, wedlug 
postanowień $ 20 rozporządzenia ministerjalne- 
go z dnia 18 maja 1889, wyjątkowe uprawnie- 
nie, iż pod pewnymi określonymi tamże wa- 
runkami mogą być dopuszczeni do teorety- 
cznych egzaminów rządowych w akademji rol- 
niczej w Wiedniu. 


Rugi pruskie. 


Prof. Hans Delbra:k pisze w swych Preus- 
sische Jahrbücher w sprawie rugów pruskich 
z północnego Szlezwigu: „Najświeższe wydalania 
ze S:lezwigu wołają o pomstę do nieba. J<żeli 
się w opisie historji niemieckiej dochodzi do 
wojny szlezwicko-holsztyńskiej i chciałob' się 
opisać okrucieństwa Duńczyzów, popeln'one na 
zdradzonym szczepie bratnira, głos milknie, sło- 
wo zamiera na języku, gdyż wychodzi na jaw 
akr pna prawda: to wszystko bylo zabawzą. 


Bylo to w grudnu, dzień był pegodny 
i mroźny; gruba warstwa śniegu przysypala 
ziemię. Ciężki pojazd, zaprzężony w pięć ro- 
slych i silnych koni, pędził szybko po żwirowa- 
nej drodze. Ireneusz był sam w przedziale i 
mógł swobodnie oddawać się marzeniom, czuł 
żywe zadowolenie i pewność, że tam, w Pary- 
żu, czeka go szczęście. Obecywał sobie w du- 
chu, że okaże się godnym zaufania monarchy 
i pracą, gorliwością. poświęceniem się dl: spra- 
wy król svskiej wypłaci się za doznaną laszę. 
Pilno mu było dowieść swojej bezinteresowno- 
ści i zaparcia się cnót, które, jak utrzymy wał 
kawaler de Follimbraye, staly się teraz taką 
rzadkością. Pod tym względem byl pewaym 
siebie: jakiekolwiek bylyby wpływy dzialające 
nań, on nigdy nie zboczy z drogi, wytkniętej 
przez „obowiązek i sumienie, 

W najlepszem usposobieniu wysiadł w 
Fismes, gdzie dyliżans zatrzymywał się dla prze- 
przęgu koni. Ponieważ w głównej sali było 
zbyt tłumno i gwarno, Ireneusz kazał sobie 
podać śniadanie w sąsiednim pokoju i siedząc 
przy oknie, patrzył na ruch panujący przed 
stacją. 

W tem zajechał lekki powóz pocztowy. 
Masztalerze rzucili się. ażeby przeprządz konie 
i w trzy minuty wszystko bylo gotowe. Kiedy 
pojazd ruszał, wychylila się z niego głowa mlo- 
dej dziewczyny w futczanym kapturku. 

Ireneusz zerwał się z krzesła: poznał 
Joannę. Bez namysłu, z gołą głową wpadl na 
dziedziniec, jak gdyby chciał zatrzymać powóz, 
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Rok XXXI. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwewie: 


Biurc Administracji „Dziennika Polskiego,* plas 
Marjacki 1. 6 i 7 i Binro dzienników ILndwis: 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We a pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 

M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik'» Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38, 
rue de Varenne, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od sdnegs 
wiersza drobnym drukiem (petit) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz GO ct. 

Prywatne korespondencje 12 i nekrologia %0 centów ed 


wiersza. 
ro ogłoszenia | centa od wyrazu. Pemieszkani 
i sklepy pe I ct. od wyrazu 


Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 et. ed wiersza 


co popel ili wtedy Duńczycy i co pobud:ilo mo- 
ralny gniew ówczesnego ludu niemieckiego — 
wobec gwałtu, z jakim my sami dzisiaj krajem 
tym rządzimy. A jeszcze gorszem, niż brutal- 
ność, która nas czyni wstrętnymi 
dla całego świata cywilizowanego, 
jest zaślepienie, w którem sądzimy, iż takimi 
środzami osiągniemy w walce narodowościowej 
trwałe korzyści i powodzenie. Z poczuciem na- 
rodowościowem jest tak samo jak z religią; 
poza prawdziwie pobożnymi powstają natych- 
miast sędziowie inkwizycyjni, fanatycy w naj- 
gorszym gatunku. Tak i poczucie narodowe wy- 
tworzyło u nas tu i ówdzie f natyzm narodo- 
wy, który dziko i zacof:nie sądzi, iż prawa 
ludzkości deptać można nogami, i myśli naro- 
dowej, sądząc, że jej pomaga, przynosi nieobli- 
czoną szkodę." 

To samo można zastosować bez żadnej 
zmiany i do rugów pruskich ze Szląska, Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich. 


Kronika naukowa. 
II Nie ulega wątpliwości, że prądy szybko- 
przemienne (ożolo 330.000 wachn'eń na sekun- 
dę) i o wysokiem napięciu, mają wielsą przy- 
szłość przed sobą. Już dziś zastosowano je do 
leczenia rozmaitych chorób skórnych, jako to: 
egzemy, trądziku, a także świerzbu itd. Zdaje 
się, że będące w mowie prądy wywierają na 
organizm ludzki wpływ jeszcze calkiem nie zba- 
dany; uczeni, a między nimi fizyk d'A::onval, 
studjują te wpływy tajemnicze i dają do rozpo- 
rządzenia lekarzy nowe środki elektro-terapeu- 
tyczne. 
Tą drogą zapewne ludzkość dojdzie do 
otrzymania światła zimnego, tak pożądanego 
przez hygjenistów i ekonomistów, bo zdrowego 
i taniego. 
Q:o parę liczb, dowodzących wymownie, 
jak dalecy jesteśmy dziś od ideału w tym kie- 
runku, pomimo wszelkich ulepszeń i wynalaz- 
ków. Robaczek świętojański zamienia 100 proc. 
energji cieplikowej, czy chemi :znej na światło; 
przyjmujemy go więc za jednostkę. 

ońze 14 części na 100. 
Larapa elektryczna łukowa 10 = 


Lampa S żarowa 256 5 
Zwyczajny płomień gazowy 12 . 
wieca 03 


D:ogą obliczeń fizycy dnszli do przekona- 
nia, że elektryczny prąd, przerywany 500 —800 
tryjjonów razy na sekundę, dalby nam światło 
zwyczajne. Nie potrafimy jednak sprawiać tak 
szybkich zniknień prądu; obecnie nie można 
przekroczyć poza miljard. 

Nie zrażamy się jednak i pracujemy bez 
przerwy; wytrwałość stwarza cuda do spółki 
z pragnieniem lepszego. 

Weź uy naprzykład telefon: posługujemy 
się nim od 1880 roku, odpowiada on wymaga- 
niom praktycznym, a przecież nie zadawalnia 
nas. Chcemy go jeszcze udoskonalić, zmusić do 
mówienia głośno, ba, nawet do potęgowania 
donośności dźwięków. 

Otrzymujemy właśnie wiadomość, że p. 
Piotrowi Germain udało się zaspokoić te wy- 
magania w zupełności. 

Wynalazek p. G., który pelni obowiązki in- 
spektora telegrafów w Paryżu i który jest nie- 
tylko praktykiem, ale i uczonym, sprowadzi 
prawdziwą rewolucję w telefonji. 

Przyrząd Germaina ma niewielkie rozniiary 
i prostą budowę, składa się z odbieracza do 
słuchania, mikrofonu do przesylania dźwięków 
i z cewki indukcyjnej, tak zbudowanej, iż po- 
zwala używać prądów o wysokiem napięciu. 
Doświadczenia, czynione w końcu paździer- 
nika, wydały zdumiewające rezultaty; obecni 
słyszeli śpiew z opery tax wyraźnie, jakgdyby 
się znajdowali o parę kroków od artysty. 

Jaką drogą wynalazca doszedl do takich 
świetnych wyników ? 

Przedewszystkiem postarał się zmniejszyć 
straty w prądzie na linji, pochodzące wskutek 
pędzący szyhko w stronę Paryża. Po chwili 
zastanowienia, wrócił do pokoju i kazal zawo- 
lać pocztmistrza. 

Niebawem wtoczył się gruby, rumiany je- 
gomość, zaciekawiony, czegoby nieznajomy po- 
dróżny mógł żądać od niego. 


— Czy pan masz jakie zażalenie? — za- 
pytał dość szorstko. 

— Jestem podprokuratorem sądu króle- 
wskiego w Paryżu — rzekł Ireneusz. 
Pocztmistrz natychmiast zgiął się we 
dwoje. 

— Rozkazuj pan — rzekł z uniżonością 
— Przed chwilą zatrzymał się tu dla prze 
przęgu powóz pocztowy, jadący w stronę Pa- 
ryża. Siedziała w nim jakaś młoda osoba. Czy 


pan  przejrzałeś jej paszport, jak nakazują 
przepisy ? 
— Paszport młodej osoliy? Oglądalem, 


zawsze to czynię. tylko, że u nas jest taki 
ruch... Doprawdy, nie pamiętam, ale jeżeli pan 
prokurator pozwoli, pójdę po książkę służbową, 
w której są zapisane nazwiska wszystkich po- 
dróżnych. 

— Owszem, proszę. 

Pocztmistrz pr.yniósł grubą księgę i otwo- 
rzywszy ją, kolejno czytał nazwiska: 

— Baron i baronowa de Saint-M'unier z 
Niemiec... To nie to... Dylżans... Kabrjolet... 
Acb, już mam! Powóz pocztowy z Reims do 
Paryża; panną Joanna La Roche ze służącym. 
— Nic więcej ? 


wysokiego napięcia i szybko następujących zmian 
w sile prądów, biegnących po drutach między 
stacjami. 

Następnie zaczął szukać środków wzmocnie- 
nia dźwięków. Wiadomo, że mówiąc wolno do 
telefonu, możemy posyłać wyrazy wyraźniej 
i głośniej, aniżeli wtedy, gdy mówimy szybko. 

Przekonał się o tem wynalazca, używając 
bardzo głośnego fonografu. który pozwalal do- 
wolnie zmniejszać szybkość  reprodukowanej 
mowy. 

Znalazłszy w ten sposób podstawę dla dal- 
szej pracy, p. Germain poszedł dalej: skasowal 
niejako podrzędne wibracje mowy, przefiitrował 
drgania i przesyłał tylko najważniejsze i w ten 
sposób stracił wprawdzie na wyrazistości, ale 
zyskal na doniosłości. Podczas doświadczeń 
przechodnie zatrzymywali się zdumieni, słysząc 
z glębi ogrodu, po za którym stał dom p. Ger- 
maina jakieś nadludzkiej siły dźwięki; slowa 
były doskonale zrozumiale z odległości 100 me- 
trów i górowały nad gwaram ulicznym. 

Ostatecznie powstal t. zw. przez wynalazcę 
telefon rotacyjny, pr y pomocy którego można 
wygodnie rozmawiać, znajdując się o 100 me- 
trów od przyrządu odbierającego na otwartem 
powietrzu. Dźwięki te są słyszane przez 10.000 
osób równocześnie. 

Telefon rotacyjny pozwala zbierać dźwięki 
z obszernej sali, i następnie przesyłać j je wszyst- 
kim słuchaczom, zgromadzonym w innej sali. 

A więc — setki tysięcy osób będą mogły 
słuchać równocześnie z odległości mowy w par- 
lamencie, oduzytu, deklamacji itd. 

Postęp nie lada! 


Listy z kraju. 


Blały Kamień 4 grudnia. (Jubileuss ecsar- 
ski). W dniu 2 grudnia br., jako w dniu jubi- 
leuszu cesarza, przybrało i nasze miasteczko wy- 
gląd odświętny. Wczesnym rankiem wystrzały 
z moździerzy dały znak do rozpoczęcia uroczy- 
stości jubileuszowej. Mnóstwo ludu z wiosek 
parafjalnych i miejscowi mieszkańcy zapełnili 
w świątecznych strojach szczelnie nasz kośció- 
lek. W presbiterjum (świeżo, staraniem naszego 
ks. proboszcza WI. Podwińskiego odnowionym 
z dobroczynnych składek parafjan) ustawiono 
na gustownie przystro;onem, zielenią i kwiatami 
podwyższeniu, portret monarchy. Kościół za- 
pelnil się miejscową inteligencją. Ludu zebrało 
się mnóstwo. Obadwa konfesjonały oblęgane 
były przez god.in kilka; spowiadano się i przyj- 
mowano św. Komunję na intencję cesarza. 

Gmina nasza uchwaliła jednogłośnie na pa- 
miątkę tego dnia uroczystego darować plac i 
wybudować z wlasnych funduszów przytulisko 
dla ubogich starców i kalek. Wieczorem cale 
miasteczko zajaśniało iluminacją. 

Huslatyn 4 grudnia. (Otwarcie nowo sbu- 
dowanego sspitala powiatowego w Husiatynie.) 
Dnia 2. grudnia r. b., jako w dniu BO-letniej 
roczońi wstąpienia na tron cesarza Franciszka 
Józefa I., odbyło się otwarcie szpitala powia- 
towego w Husiatynie. Szpital ten zbudowany 
z funduszów powiatowych według planów ar- 
chitekty Szulca, a systemu pawilonowego, od- 
powiada wszelkim wymaganiom sanitarnym, 
stawianym dziś tego rodzaju zakladom, po- 
siada własną kanalizację i wodociągi — i obli- 
czony jest na 36 lóżek. 

Rada powiatowa husiatyńska przez lat 
kilka nie szczędziła kosztów, by tylko zakład 
ten postawić na wysokości dzisiejszych wyma- 
gań, a prezes jej Adam hr. Gołuchowski przed- 
sięwzięcie to otaczał od samego początku swą 
najżyczliwszą opieką, przyczyniając się kilka- 
krotnie bardzo znacznemi kwotami do kosztów 
budowy i urządzenia, interesując się osobiście 
najmniejszymi szczegółami budowy. 

Zamianowany lekarz szpitalny dr. Zenon 
Leńko, i Siostry Milosierdzia, sprowadzone do 
pielęgnowania chorych i gospodarczego zarządu 
szpitala są już na miejscu i pełnią swe obo- 
wiązki. 


— Nie... 
czarnej kawy? 

— Proszę. 

W kwadrans później, Ireneusz jechal dyli- 
żansem w stronę Paryża. Piękna nieznajoma 
ani na chwilę nie wychodziła mu z pamięci. 
Nazwisko La Roche było widocznie przybrane, 
księżniczka nie chciała podróżować pod swojem 
prawdziwem imieniem. Ale co ona mogła robić 
w Reims? Dlaczego otaczała się taką tajemnicą ? 

Ireneusz wyrzucał sobie teraz, że starał się 
uchylić rąbka tej tajemicy. Powiniem był usza- 
nować życzenie Joanny i nie dowiadywać się 
o jej nazwisko. Byl niezadowolony 2 siebie i ze 
swojej ciekawości. 

Ukołysany jednostajnym ruchem powozu, 
zasnął i obudził się dopiero w nocy, kiedy sta- 
nął w Paryżu. 

Nazajutrz, rozpatrzywz:y się w swojem 
mieszkaniu, poszedł do palacu sprawiedliwości. 
Z bijącem sercem wszedl po wspanialych scho- 
dach na pierwsze piętro, gdzie znajdował się 
gabinet prokuratora i wymienił swoje nazwisko 
poważnemu woźnemu w srebrnym łańcuchu. 
Woźny niebawem powrócił i podnosząc kotarę 
z zielonego aksamitu, wprowadził go do ciemnej 
i chłodnej komnaty, której jedyne okno wycho- 
dziło na dziedziniec więzienny. Na kominie 
z czarnego marmuru płonął ogień, sprzęty były 
ze starego dębu, posadzkę zaścielał kobierzec 
o barwach przyćmionych. Żaden odgłos nie 
przerywał uroczystej ciszy, która tu panowała. 


nastąpi). 


Czy pan prokurator życzy sobie 


Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 


mające) wyrobioną światową siawę w dziale perfumerfi I mydeł toaletowych, UUW UALUUWU AULUDUWJ D W. NIUMUJUWOAL 


n Jubileuszowa rocznica uczczona więc bę- 
dzie dziełem trwałem, dobro ludzkości na celu 
mającem,, jak to bylo życzeniem monarchy. 


Rola żydówek. 


W Warszawie pojawiła się mała książeczka 
pt. „Do naszych sióstr w Syonie*, która agi- 
tuje na korzyść syonizmu wśród żydówek tam- 
tejszych. Broszura ta radzi siostrom w Syonie, 
szukać wskazówek w mądrości starożytnych 
ksiąg religijnych, opiewających, że „przez za- 
slug: nabożnych kohiet owego czasu żydzi zo- 
stali wybawieni z Egiptu*. Dzisiaj tedy czeka 
się także na takie same uslugi i „wybawienie* 
za pomocą kobiet izraelskich. 

Autorem broszury „Do sióstr“ jest pisarz 
żydowski, p. Szalum-Alechem, którego powieść 
obszerniejszą drukuje warszawski  Israelita 
w odcinku pt. „Muzykant*. W broszurze tej 
usiluje on przedewszystkiem obronić imiona i 
nosy żydowskie, zapytując, dlaczego 
ładniejsze imiona: Anna, Berta, Ludwika, Kla- 
ra, od imion: Chana, Bazja, Lea, Chaja; 
Zygmunt od Zeliga, Matylda od Malki itd., a 
nos krzywy od nosa prostego. 

Zapytuje też żydówki, żargonu nie używa- 
jące: „Ileż to razy słyszeć można na ulicy, 
w teatrze, lub w wagonie kolejowym, jak Po 
lacy mówią po polsku, Bułgarzy po bulgarsku, 
Karaimi po tatarsku, Turcy po turecku, a nie 
czynią tego niektóre Izraelitki.* 

Pierwszeństwo oddaj: żydówkom nabożnym, 
które z ksiąg religijnych wiedzą o historji ży- 
dowskiej, podczas gdy „damy“ Izraelitki są ner- 
wowe, czytają romanse, jeżdżą do wód i urzą- 
dzają przyjęcia, a oprócz nerwów, romansów, 
wizyt, koncertów, bezika i stukułzi, nie ich nie 
obchodzi. 

Ma też urazę do ukształconych 


wej egipskiej Kleopatrze, o „dziewczynie“ (1) 
francuskiej Joannie d'Arc, o królowej polskiej 
Jadwidze, o królowej szkockiej Marji Stuart, 


a nie wiedzą o Deborze biblijnej, o cór.e Jefte- 
go, o Chanie, matce Samuela, o Michle żonie 
Dawida, o Huldzie prorokini, o Judycie i kró- 
lowej Esterze, lub o Racheli, żonie Akiby. 

Wpadając w patos krasomówczy, autor 
wola do „sióstr” : „Pamiętajcie, że jesteście có- 
rami narodu, który ma swoją własną, piękną 
historję, własną mowę świętą, wlasny język na- 
rodowy, własną literaturę i własny nieskończe- 
nie długi ideał — Syon". „Uważam za potrze- 
bne przypominać wam o tein przedstawiciele 
obcej, wielkiej ekstremy, która się nazywa 
„syonizm*. Na kongresie w Bazylei rozmyślano 
nad tem, jak nas wybawić z tej długiej wló- 
częgi, z jednego kraju do drugiege, trwającej 
już przeszło lat 1800". 

Niewiadomo czy autor pisze zupełnie serjo, 
gdy mówi o tem, że Pan Bóg nawet polubił 
bardziej żydówki, niż żydów i na dowód przy- 
tacza legendę talmudyczną, według której po 
zburzeniu świątyni jerozolimskiej, przyszli pa- 
trjarchowie Abraham, Izaak i Jazób do Boga z 
prośbą o ulitowanie się nad żydami, lecz ode- 
szli z niczem. Dopiero gdy Rachela, żona Ja- 
kóba, przyszła z tą samą prośbą, Bóg jej przy- 
rzeki, że jej dzieci (żydzi) wrócą do swego 


kraju. 
KRONIKA. 
Djarjusz Iwowski. 
Czwartek 8 grudnia. 
O godz. 12 uroczyste zebranie ku uczczeniu 


225 rocznicy istnienia stew. kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie w lokału stowarzyszenia. 


Teatr br. Skarbka: popołudniu „Baron cy- 
gański*, operetka; wieczorem  „Ulicznik paryski“, 
komedja. 


Kalendarz. Czwartek (8): Niep. Pecz. N. M.P. 
Wschód słeńca o godzinie 7 minut 44, zachód o 
godzinie 4. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w piątek dnia 9 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Podarunek jubileuszowy dla  djurnistów. 
Djurniści sądowi mogą z prawdziwą radością, jako 
podarunek jubileuszowy powitać reskrypt, wydany 
w ich sprawie przez ministerstwo sprawiedliwości 
do wszystkich sądów. Reskrypt ten nadaje im naj- 
pierw nowy tyłuł, a mianowicie zwać się będą od- 
tąd: „pomocnikami kancelaryjnymi*. Reskrypt jak 
najskrupulatniej unika słowa: djurnista. Jest mowa 
tylko o djurnum, które — i to jest rzecz główna 
— zostanie podwyższone. Pomocnicy kancelaryjni 
podzieleni zostaną na trzy grupy, do pierwszej na- 
leżeć będą pomocnicy  kancelaryjni, zatrudnieni 
w sądach wiedeńskich, do drugiej zatrudnieni w są- 
dach krajewych i obwodowych, do trzeciej w sądach 
powiatowych. Przydzielenie tych pomocników do ka- 
żdej z tych klas pozostawiono  prezydjum wyższych 
sądów krajowych, również tym prezydjom jest po- 
zostawione oznaczenie wysokości zapłaty dziennej 
pomocnikom w ramach budżetu rocznego odnośnego 
sądu wyższego. Reskrypt ów kończy się następują- 
cemi słowy: „Przez zaprowadzenie ewidencji wszyst- 
kich znajdujących się w pracy pisarzy każdego 
wyższego sądu krajowe go, ustanowiono jednocześnie 
podstawy do systemu wynagradzania, odpowiednie- 
go stosunkom bndżetowym, w uwzględnieniu tak 
zdolności służhowych, jak lat służby. Co się tyczy 
specjalnie wynagrodzenia za r. 1899, to stosownie 
do teraźniejszych stosunków budżetowych, dla 
pomocników kancelaryjnych, b. djurnistów, ustano- 
wiono wyższą płacę, a mianowicie do 660 zł. ro- 
cznie. Podwyższenie djurnum dla pomocników kan- 
celaryjnych w zakładach karnych, zastrzegło sobie 
ministerstwo sprawiedliwości. * 

„ Dszercja lekarza wojskowego. Wielką sen- 
sację w lwowskich sferach wojskowych wywołała 
ncieczka starszego lekarza wojskowego dr. Euge- 
njusza Brezany'ego, stacjonowanego w ostatni: h cza- 
sach w Mostach wielkich. Dr. Brezany, będąc leka- 
rzem w domu inwalidów wojskowych we Lwowie, 
pozaciągał lekkomyślnie dlugi, których spłacić nie 
był w stanie. Widząc, że sytuacja jego nie ma wyj- 
ścia, umknął w pierwszych dniach listopada, nie 
wiadomo dekąd. 

Czom są „gejsze“? Librecista granej u nas 
z takiem powodzeniem operetki, zepsuł reputację 
„gejszom“ japońskim, robiąc z nich coś w rodzaju 
kurtyzan, osłoniętych dyskretnie „interesem herba- 
cłanym". Tymczasem lekarz okrętowy p. Franciszek 


Najwspanialsze ozdohy na Boże drzewko s. 


„iają być 


„Sióstr“, 
które kończyly gimnazjum, że wiedzą o króla- 


Hłasko donosi do jednego z warszawskich pism, że 
„gejsze“ są to tancerki przy świątyaiach japońskich. 


Tańczą one wprawdzie czasami, wyłącznie dla cu- 
dzoziemców, ale uzyskanie tego wymaga dużych sta- 
rań i znacznych pieniędzy, ponieważ cudzoziemcom 
wstęp do świątyń wzbroniony. Słowem gejsze są tem 
samem w Japonji, co bajadery w Indjach. 

Tragiczny wypadek w Cmolasie. Dnia 27 
listopada br. zdarzył się w Cmolasie, w powiecie 
kolbuszowskim, nader tragiczny wypadek, który aż 
śmierć spowodował i wywołał pośród tamtejszej lu- 
dności wielkie rozgoryczenie. Prowizoryczny kiero- 
wnik szkoły p. Rak tak nieszczęśliwie wyprowadził 
ucznia z klasy i popchnął go ze schodków przed 
szkołą, iż tenże upadłszy oddał ducha. Chłopi do- 
wiedziawszy sę o tem, wśród najwyższego wzbu- 
rzenia razem z żonami obstąpili budynek szkolny i 
trzymając drągi w ręce, krzyczeli: „Kiedy oni nasze 
dzieci mordują, to my ich wymordujemy !* Krew 
musiała się ścinać w żyłach obudwu nauczycieli na 
tak okropne słowa. Czterech żandarmów z Cmolasu 
nie mogło tłumu rozpędzić i dopiero po przybyciu 
dwóch innych wezwanych natychmiast z Kolbuszowy, 
zaprowadzono ład i nauczycieli w spokojne miejsce 
na posterunek żandarmerji schroniono, skąd na za- 
rządzenie inspektora p. Henryka Welfego na inne 
posady odjechali. Jakieś nieszczęście doprawdy za- 
wisło nad nauczycielami kierującymi w Cmola- 
sie. Dwa lata mija, jak kierownik szkoły p. Sko- 
wroński zastrzelił przypadkowo na imieninach u ks. 
wikarego wójta, a tu znów zjawia się ten fatalny 
wypadek! P. Rak jest człowiekiem młodym, ner- 
wowym i sam się na dwa dni przed zajściem w 
kasynie kolbuszowskiem wyraził, że dzieci bije, a 
gdy mu robiono stosowne uwagi, za mało sobie 
wziął je do serca. Sekcja sądowo-lekarska odbyła się, 
a jukie doktorzy wydali orzeczenie nie wiadomo, w 
tym względzie bowiem zachowana jest tajemnica 
urzędowa. W krytyeznym dniu był właśnie p. in- 
spektor na wizytacji w Cmolasie i zawiadomiony o 
zajściu wrócił się na miejsce wypadku z Hadykówki. 

Dziewiętnaście wyzwań na pojedynek od sy- 
onistów lwowskich otrzymał wczoraj kandydat adwo- 
kacki dr. B. za to, iż ujemnie się wyraził o demon- 
stracjach, urządzonych przez młodych -fanatyków 
podczas produkcji Kreislera na sobotnim koncercie 
rygrozantów. Pan B. zakwestjonował prawo żądania 
satysfakcji honorowej sjonistów-ekscedentów, wskutek, 
czego sprawa ta oprze się o sąd honorowy, który 
ma orzec, czy wywoływanie awantur w sali koncer- 
towej zgodnem jest z pojęciami ludzi honoru. 

Okradziony do szczętu został ubiegłej nocy 
Adolf Graf, urzędnik asekuracji, który mieszka w 
Zbeiskach. Gdy Graf wyjechał w sprawach urzędo- 
wych z domu, nieznany sprawca dostał się przez 
strych i wybity w suficie otwór do pomieszkania 
i bez pzeszkody powynosił zeń wszystko, co jaką- 
kolwiek przedstawiało wartość. Ogółem został p. 
Graf poszkodowany na jakie 700 zł. Policja wraz 
z miejscową Żandarmerją czynią wszelkie poszuki- 
wania, aby rzezimieszka schwytać. 

Słuszne uwagi. Czas zamieszcza następujące 
pismo: Nigdy wstrętniejszych i brutalniejszych orgij 
nie wyprawiano, jak wyprawiają Prusacy nad gro- 
bem Bismarcka. Każdy spadkobierca jego chwały i 
jego natniętności poczuwa się do obowiązku snucia 
w małej duszy wątku wielkiej jego nienawiści, po- 
dawania coraz nowych planów na naszą zagładę. 
Profesorowie uniwersytetu rej wodzą w tym wielkim 
tańcu śmierci, który się zaczął na grobie w Frie- 
dricharuhe, a ma się skończyć na naszyra grobie. 
Brunner i Adolf Wagner z Berlina, Kol, Horst i 
Zamprecht z Lipska wołają naprzemian  Ausrotten 
i Adusmersen, a wśród nich uwija się postać Tie- 
demanna z Poznańskiego, który stał się Commis- 
woyageurem w nienawiści do Polaków. Teraz ci 
panowie obchodzili w Lipsku (2 grudnia) wielki 
obrzęd antipolski. W odezwie do cbywateli Lipska 
wyrażono bez ogródki, że wśród pokoju wielki 
szmat niemieckiej ojczyzny odrywa się od macierzy. 
A odezwa ta podpisana przez tych wielkich stróżów 
prawdy, tych arcykapłanów pióra, za jakich chcą 
uchodzić historycy niemieccy! Prawdziwie wśród 
psychologicznych objawów schyłku naszego wieku 
ten taniec stróżów niemieckiego kapitolu na osobne 
zasłuży kiedyś studjum, 

Do Wielkopolski codzień stamtąd nowe płyną 
recepty. Ci panowie zwątpili o błogosławieństwach i 
sile niemieckiej kultury, a każdy, kto na nich pa- 
trzy, mógł o tem rzeczywiście zwątpić, dlatego gwalt 
i jeszcze raz gwałt jest teraz ich hasłem. Stworzono 
w ogóle wyjątkowe prawa, unieruchomiające całe 
kawały ziemi przez kolonizację nabytej, a Hanse- 
mann nawolywa, aby wobec Polaków zupełnie usu- 
nąć równouprawnienie; wśród ciężkiej walki z oso- 
bami teraz już nawet nazwisk się czepiono i zaka- 
zują kobietom w aktach urzędowych odmienić na- 
zwisko po żeńsku. Warto skrzętniej zaznaczać, niż 
to u nas się dzieje, rozwój i postępy tej bachanalji 
nienawiści. 

A warto i co innego uczynić. My nie możemy 
represji ekonomicznej wobec Prusaków spróbować, 
bośmy na to za słabi. Ale godność narodu wymaga, 
aby wobec tego bojkotu i poniewierania naszej wia- 
ry, uczuć, mienia, honoru i wolności, każdy zobo 
wiązał się wobec siebie, iż niczego, o ile tylko mo- 
żebnem to będzie, w Prusiech nie będzie nabywał. 
Stosuję to da naszych kupców i do prywatnych na- 
bywców — do arystokracji zarówno, jak inteligencji, 
która i o tem pamiętać powinna, że idei pruskich, 
zbyt często do kraju importowanych, odtąd wystrze- 
gać się należy. 

Ze Stryja nam donoszą: Przez sądem powiat. 
odbyła się tutaj rozprawa o obrazę czci, dokonaną 
z „urzędu.* Pewien funkcjonarjusz pelicyjny w do- 
niesieniu o rzekomy gwałt publiczny, pozwolił sobie 
na ubliżającą w wysokim stopniu charakterystykę 
osoby oskarżonego. Fakt ten tembardziej stał się 
karygodnym, skero przedłożone ze strony kompeten- 
tnych władz świadectwa moralności co do oseby 
oskarżonego, zupelnie saprzeczyły ubliżającej charak- 
terystyce. Mimo to na wniesioną skargę o obrazę 
czci sąd uwolnił funkcjonarjusza policyjnego od winy, 
motywując wyrok tem, że działał en „z urzędu.* 
Wywołało to sensację, gdyż nikt jeszcze nie słyszał, 
by wolno było choćby „z urzędu* bezkarnie obra- 
żać. Sprawa rozpatrzoną ma być przed trybunałem ! 

Oryginalne samobójstwo popełnił 45-letni Jan 
Sowa, włościanin z Bucniowa pod Tarnopolem. Wy- 
szedłszy z cerkwi, gdzie był na nabożeństwie jubileu- 
szowem, tuż niedaleko cerkwi podszedł pod drzewo 
i rozgiąwszy dwie silnie zrośnięte gałęzie, włożył 
w ostry kąt między niemi szyję, tak, że skutkiem 
elastyczności galęzi, silnie ściśnięty zaraz poniósł 
śmierć z uduszenia. Natychmiast udzielona pomoc i 
oswobodzenie szvi z pośród gałęzi nic nie pomogły. 
Powód tego oryginalnego samobójstwa niewiadomy. 

Szkarlatyna, dyfterja i odra panują nagminnie 
w Bohorodczanarh. Szkoły są tam od początku pa- 
ździernika zamknięte. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 Grudnia 1898 r. 


Fałszywe dziesłęcioguldenówki pojawiły się 
znowu w obiegu. Różnią się one od prawdziwych 
kolorem, w tekście niemieckim jest „Wubrung* lub 
„Wśshbnnug* zamiast „Währung“, a w tekście wę 
gierskim ,,Tiz Forinnt* zamiast „Tiz Forint". Bank- 
noty te fabrykowane są podobno w Kroacji. 

Za oszustwo aresztowany został żyd Bela 
Schulhof, kupiec w Raab. Oszukał on kupców wie- 
deńskich na przeszło 5000 zł. 

Fałszywe srebrne guldeny kursowały od 
niejakiego czasu w Wiedniu. W tych dniach udało 
się policji przytrzymać malarza pokojowego, Wilhel- 
ma Śartoriego i jego szwagra, woźnicę bez zajęcia 
Antoniego Wodiczkę. Puścili w obieg kilkaset fal- 
szywych guldenów, wyrobionych głównie z cyny i 
odlaoych w formach cementowych. 

Ucieczka do Amerykl. Z Briixu uciekła do 
Ameryki żona jednego z zarządców górniczych, za- 
bierając z sobą 20.000 zł. z kasy męża, oraz aman- 
ta, jednego z urzędników górniczych. 

Podczas wczorajszego głosowania w radzie 
państwa nad wnioskiem obstrukcjonistów o otwar- 
cie dyskusji nad odpowiedzią hr. Thuna na interpe- 
lację w sprawie rugów pruskich wyszli polscy po- 
słowie ludowi z sali, gdyż jak sami się tłumaczą, 
znaleźli się między młotem a kowadłem. Odpowiedź 
bowiem hr. Thuna uważają za słuszną, z drugiej 
strony atoli z zasady są za tem, aby otwierano 
dyskusję nad każdą sprawą, więc jakkolwiek wyjście 
ich mogło przyczynić się do porażki rządu, a więc 
jak w danym razie także do porażki koła polskiego, 
oni jednak woleli okazać większą miłość do doktry- 
ny wolnościowej niż do sprawy narodowej. 

Prześladowanie katolickiego duchownego. 
Ze wsi Wyszwin gubernji niżnonowgorodzkiej wy: 
wieźli żaadarmi w nocy, całkiem niespodzianie popa 
Aleksieja Zerczaninowa, do  Suzdalskiej twierdzy 
przy spaso-efiimirskim monastyrze, za to, że on 
z prawosławia przeszedł na katolicyzm. Chociaż nie 
znalezione u niege nic, cohy go kompromitowało, 
mimo, że Zerczaninow byl człowiekiem lojalnym i 
prawym patrjotą rosyjskim i ożeniony był z Ro- 
sjanką, — petersburski syaed na zlecenie ministra 
spraw wewnętrznych wydał zaocznie tak surowy 
wyrok. W twierdzy Suzdalskiej ma pozostać dopóty, 
dopóki -- jak brzmi wyrok — „nie uzna swej 
winy i nie poprawi się". Mogłoby się dziwnem 
wydać, jak pop Żonaty mógł stać się kapłanem ka- 
tolickim. Owoż w pojęciu popów prawosławnych 
przejście ich na katolicyzm zasadza się tylko na u- 
znaniu papieża za najwyższą głowę kościoła, więc 
w nabożeństwach, gdzie prawosławny obrządek prze- 
pisuje raodły za cara i święty syned, jako zwierzch- 
niczą władzę duchowną, tam taki kapłan, który 
przeszedł na katolicyzm z prawosławia, modli się za 
papieża, zresztą zaś nie zmienia nie ani w paramen- 
tach kościelnych, ani w obrzędach, ani w swoich 
osobistych stosunkach. 

„Deutschland, Deutschland über Alles", Oto 
znowu nowy dowód tego, jak bez żenady zachowują 
się pangermańscy emisarjusze w Austrji, a zwłaszcza 
w Czechach. Na komersie niemiecko-liberalnej czy- 
telni śpiewali studenci z Niemiec wymienioną w ty- 
tule pieśń na nutę hymnu austrjackiego. Obecny 
przedstawiciel rządu zagroził, że komers rozwiąże. 
Pisma niemieckie, donosząc 0 tem, starały się ten 
nietakt usprawiedliwić tem, że obcy goście śpiewali 
tę pieśń tylko z nieświadomości, gdyż, gdyby byli 
wiedzieli o zakazie, nie śpiewaliby z pewnością. 
"Tymczasem co się dzieje? Na drugi dzień jadą ci 
sami studenci do Cieplic na komers i najspokojniej 
śpiewają niemiecką pieśń na austrjacką nutę. Ko- 
misarz rozwiązał komers, przyczem przyszlo między 
nim, a uczestnikami do gwałtownej sprzeczki. Ta- 
kich panów należy bezwarunkowo natychmiast wy- 
rzucić z granic Austrji 

Ogłoszenie małżeńskie. Bardzo ciekawe ogło- 
szenie podaje jedna z gazet japońskich, wychodzą- 
cych w Yensenie na Korei. Opiewa ono co nastę- 
puje: Rzemieślnik, liczący 27 lat, bez majątku, spo- 
kojnego usposobienia, z przyzwoitym miesięcznym 
dschodem, niezależny od rodziców, pragnie poślubić 
damę, posiadającą kwalifikacje następujące: 1. musi 
mieć 21 lat i być zdrową, 2. uroda jej powinna 
przechodzić przeciętność, 3. posiadać znajomość ra- 
chunków, 4. umieć szyć, 5. posiadać mały majątek, 
6. powinna być cnotliwą, 7. brzydzić się napojami 
wyskokowemi i 8. być niezależną od opieki rodzi- 
cielskiej. 

Najstarszy powieściopisarz śwlata. Przed 
kilku tygodniami jedno z pism francuskich. ogłosiło 
taką notatkę: „Znany powieściopisarz p. Ludwik 
Esnault, urodzouy w roku 1792 w Joigny, ebcho- 
dził w tych dniach 106 rocznicę urodzin. Esnault 
zawdzięcza dojście do tak sędziwego wieku niesły- 
chanie regularnemu trybowi Życia. Ceniony po- 
wieściopisarz odbył pod Napoleonem I. wyprawę do 
Rosji, zkąd powrócił bez trzech palców u ręki. 
W dniu swej 106 rocznicy urodzin Esnault zaczął 
pisać nową powieść, która bez wątpienła żywe 
cbudzi zaciekawienie*. Notatka kolejno ukazy- 
wała się na szpaltach wszystkich dzienników świata. 
Wreszcie znawców literatury francuskiej zaniepo- 
koiła ta wiadomość. Co to za Esnault, o którym 
nietylko literatura, ale i bibljografja nic nie mówi? 
Rozpoczęto tedy poszukiwania, których wynikiem 
było „sprostowanie* następujące: „Znany powie- 


ściopiszrz Ludwik Esnault nie istnieje; nigdy nie 
byłe powieściopisarza tego nazwiska. Za pano- 
wania Ludwika Filipa ży! pewien Esnault, ale 


nie Ludwik, lecz Karol, ów Esnault zaś nie fabry- 
kował powieści, lecz... mydło*. Oto „sprostowa- 
nie*, jakich mało. 

W sprawie kolumny Mieklewiczowskiej o- 
trzymujemy parę następujących, trafnych, zdaniem 
naszem uwag: Kilka zaledwie dni dzieli nas od 
chwili, kiedy zebrany sąd znawców oceni nadesłane 
przez naszych artystów w dość pokaźnej ilości mo- 
dele i szkice na pomnik Mickiewicza we Lwowie. 
Chwila ta będzie — rzecz prosta — rozstrzygającą 
pod wględem formy, w jakiej owe wielkie wzniosłe 
ideały nieśmiertelnego wieszcza, ręką wybranego ar- 
tysty uplastycznione, przemawiać będą do duszy 
naszej i do przyszłych pokoleń... Lecz o tem po' 
tem. Dzisiaj idzie nam o co innego: o prozę 
życiową, tkwiącą również w tej pomnikowej 
kwestji. Jakj wiadomo, części architektoniczne 
pomnika mają być z granitu wykonane, rzeźby 
natomiast z bronzu. Dalej — pomnik ten, wznie- 
siony ze składek publicznych, ma symbolizować 
naszą wdzięczność i cześć bezgraniczną dla wieszcza, 
który nasze tradycje, nasz charakter narodowy w 
swoich dziełach unieśmiertelnil. Owoż bacząc na to 
szczególniejsze umiłowanie przez Adama wszystkiego, 
co rodzime, co polskie, co słowem ziemia nasza 
posiada, należy przy wznoszeniu pomnika stanowczo 
wykluczyć wszystko to obce, co się da jeno wy- 
kluczyć! Wszakże posiadamy w kraju arcydoboro- 
wego materjału ku temu poddostatkiera ! 

Np. granit nasz, co do jakości związku nie- 
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chemicznego i barwności tła, niewątpliwie góruje 
po nad granitem szląskim, czeskim, tyrolskim itd. I 
Powinniśmy zatem się domagać, aby nie z innego, 
jak tylko z krajowego granitu lwowski pomnik 
dla Mickiewicza był postawiony. Tak samo tylko rę- 
kami naszych robotników wykonać wszystko na- 
leży — tembardziej, że istniejący n nas przemysł 
kamieniarski znajduje się na najlepszej drodze do 
rozwoju i jedynie brak dostatecznej ilości robót w 
kraju, a co gorsza jeszcze import obrobionych 
granitów z zagranicy, szybszy jego rozwój szkodli- 
wie zahamowują. Faktem jest, że sam Lwów liczy 
przeszło 130 głów wyuczonej czeladzi kamieniarskiej, 
która w porze zimowej nie posiadając żadnego pra- 
wie zajęcia, bywa niestety pozbawiona najniezbędniej- 
szych środków do życia... W tych stosunkach wy- 
konanie pomnika z krajowego materjałn i tutejsze- 
mi rękami, nietylko da możność pracy naszym ro- 
botnikom i dla tylu rodzin czasowej bodaj egzystencji, 
ale ponadto podniesie niewątpliwie w tych sfe- 
rach ducha narodowego. Ztym względem na- 
leży się bardzo liczyć, zwłaszcza, że pomnik ma sta- 
nąć ofiarnością publiczną, wobec czego byloby 
zaprawdę grzechem, wdowim groszem polskiego 
ogółu n*pychać kieszenie obcokrajowców. Złóżmy 
zresztą dowód, że ten dokument czci i miłości go- 
rącej dla naszego wieszcza, własnemi siłami 
stworzyć chcemy i zdołamy ! 

Sekretarjat komitetu pomnika Mickiewicza 
ogłasza, że pierwsze posiedzenie sądu konkursowego 
odbędzie się w sobotę dnia 10. b. m. o godzinie 
11. rano w powystawowym pałacu sztuki. Sąd 
konkursowy tworzą panowie: prof:sor dr. Ludwik 
Ćwikliński, Cyprjan Godebski, Zygmunt  Gorgole- 
wski, Juljusz Hochberger, Adam Krechowiecki, Ro- 
man Lewandowski, Juljan Makarewicz, profeser 
Roman Pilat, Jan Styka, redaktor Stanisław Tom- 
kowicz, Pius Weloński, Piotr Wojtowicz i Juljan 
Zacharjewicz. Funkcje sekretarza jury pełnić bę- 
dzie prezes „Czytelni akademiekiej*, jako przedsta- 
wiciel młodzieży. 

Nasz artykuł z przed kilku dni, wzywający 
tutejszą korporację gospodnio-szynkarską do wy- 
rzucenia z lokalów lwowskich tych wstrętnych 
piśmideł wied-ńskich, jak Kikeriki i Wien. Luft 
(resp. New. Fliegende Blatter) — które systema- 
tycznie szkalują w sposób nikczemny Galicję i pol- 
skie społeczeństwo — jak było do przewidzenia, 
odniósł pożądany skutek. Wydzial korporacji zwołał 
tymi dniami swe posiedzenie i uchwalił jedno- 
głośnie, ażeby od Nowego roku wszystkie 
restauracje, kawiarnie, a nawet szynki lwowskie, 
rzeczone pisma abonować przestały. Odezwę w tym 
duchu rozesłał wydział do wszystkich członków sto- 
warzyszenia. Z naszej strony wyrażamy nadziej , że 
ta odezwa nie będzie chyba głosem  wołającego 
na puszczy! Byłoby też wskazanem, ażeby przynaj- 
mniej w większych miastach na prowincji to samo 
u nas zrobiono. 

Samobójstwo. Porucznik Wilhelm Lebenschuss, 
który, jak donosiliśmy, popełni) w Krakowie zamach 
samobójczy, zmarł onegdaj w szpitalu wskutek ran 
otrzymanych. 

Ze stacj ratunkowej. Józef Heiler, 18-letni 
chłopiec, idąc wczoraj ulicą Halickę, zostal potrą- 
cony przez jakiegeś człowieka, niosącego kufer, a 
upadając zranił się niebezpiecznie w głowę. Obla- 
nego krwią opatrzyło pogotewie i oddało opiece 
domowej. 

Wykrycie mordercy po 20 latach. Z Insbru- 


ku donoszą: W Siliam aresztowano budnika kolejo- 
wego za morderstwo dokonane przed 20 laty. Də- 
piero teraz wyszło na jaw, iż zbiodnię tę popełnił 
ów budnik. 


c O O AR 
* Biedsa etaruezka 70-letnia pozbawiona wszelkich 
środków do pracy, mająca chorą ciężko córkę, prosi 


e |!askawe wsparcie. Datki przyjmuje Administracja 
„Dziennika Pol.*. } 
* Gustaw Marsohner, wielki mistrz w sztucznej 


jeździe na kole, który dzięki zdumiewającym produkcjom 
zyskał w Ameryce i Australji sławę niezwyciężonego, za- 
wita w przyszłym tygodnin do Lwowa. Wplywom  oso- 
bistym prezesa lwowskiego klnbu cyklistów powiodło się 
pozyskać znakowitego jeźdzca na jeden występ, o którego 
bliższych szczegółach doniosą afisze. 

* Wieczór niespodzianek w kasynie miejskiem zapo- 
wiedziany programem zabaw na 10 b. m. — odbędzie 
się 16, 17 i 18 grudnia b. r. 3 

* Biuro towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni- 
ków powstania polskiego z roku 1863/4 prze- 
niesione zostało z dniem 1 grudnia ulicy Dominikańskiej 
l. 9, na ulicę Halicką l. 10, do domu p. Jankowskiego 
2 piętro. 
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Z dziejów przepychu. 

Nie ma w historji Angli epoki romanty- 
czniejszej i bogatszej w przepych, nad okres 
panowania królowej Elżbiety. Anglja za jej pa- 
nowania doszła do szczytu potęgi. za którą 
przyszło bogactwo z nieodłącznym zbytkiem i 
zamiłowaniem do uprzyjemniania Życia za 
wszelką cenę i czyimkolwiek kosztem. Królowa 
Elżbieta sama dawała przykład lordom i damom 
dworu. Gdy podróżowała, towarzyszyło jej 300 
pojazdów i wozów, uginających się pod srebrem 
stołowem, naczyniami, a nawet ulubionemi me- 
blami, a gdy droga prowadziła przez lasy, wy- 
jeżdżały na jej spotkanie wyróżowane Djany i 
nimfy. Przy wjeździe do Norwicku Endymjon 
podawał królowej łuk złocisty. 

Przykład, idący 7 góry, nie był ziarnem, 
rzucanem na skalistą opokę. Szlachta, otacza- 
jaca tron, współzawodniczyła z sobą w zbytku 
i pomysłach ekscentrycznych, cała epoka histo- 
ryczna poczuła ten prąd, wzorowany na przy- 
kladach francuskich i włoskich. Nawet archite- 
ktura przygotowała się do wymagań chwili. 
Ponure zamki średniowieczne, przypominające 
fortece, ustępować zaczęły pałacom jasnym i 
wesołym, z olbrzymiemi komnatami, obwieszo- 
nemi gobelinami, ogrzewanemi ogniem z komi- 
nów, rzeźbionych przez artystów z Bożej laski. 
Z palaców weneckich i florenckich przyszły 
wzory monumentalnych przeusionków i scbo- 
dów przepysznych, w parkach zjawiły się ta- 
rasy, godne ogrodów Semiramidy, marmurowe 
fontanny biły wysoko strumieniami wody, spro- 
wadzanej zdaleka ogromnym nakładem złota i 
potu ludzkiego. Budowa pałacu w Audley. Endzie 
kosztowała 190 000 funtów szteri. Aubrey, opi- 
ując Gorhambury, zbudowane przez Mikołaja 
Bacona, wspomina o galerjach, w których ma- 
lowidła okienne kosztowały miljony. Pałace w 
Haapton Court połyskiwały „zdaleka od zlota 
| srebra“. 

Rzućcie okiem na portrety współczesne, 
a ujrzycie damy, ubrane w najprzedniejsze Ele. 
terje, spinane agrafami ze złota i srebra. k i 
gantki przywdziewały olbrzymie kryzy Z koro- 
net zlotych — wynalazex Eiżbiety, która, jak 
zapewnia kronikarz, „miała szyję żółtą, ukry- 
wała ją więc w kryzach wyższych, niż używane 
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przez monarchinie europejskie, z wyjątkiem 
chyba kryzy królowej Nawarry*. Napróżno du- - 
chowieństwo zakazywalo wchodzenia do świą 
tyń w kryzach, które składały się nieraz „zczte - 
rech lub pięciu piętc szoronek, subtelnych ja i. 
pajęczyna”. 

Na odzież, zarówno męską jak i kobiet 
nie używano materji „tańszej od 40 szyling 
za yard“. Staniki dlugie i zakończone trójtąi 
nie, wyszewane były perłami i drogiemi kamie 
niami. Sznurówka zyskała sobie powszechn 
prawo obywatelstwa, a jak pisze Montaigu < 
w jednym ze swych szkiców angielskich: „ko - 
biety, pragnąc mieć figurę hiszpańską, polykat 
piasek, popiół i ściskały się tak mocno, że nie- 
które umierały z tego, jako ofiary mody.* Sznu 
rówka byla również koniecznym szczególeu 
stroju męskiego. Raleigh słynął z wysmukłe 
figury. Noszono pasy niesłychanej ceny. a u pas: 
zawieszano ręczne Źwierciadełka ze stali wene - 
ckiej, wachlarze, książki do nabożeństa i t. p . 
Zbytek w używaniu futer doszedł do takic) 
rozmiarów, że sama Elżbieta uważała za wła 
ściwe, ogreniczać rozrzutność w tej mierze prze 
wyłącznie w tym celu wydawane prawa, któr > 
orzekały, iż wydry nie może nikt nosić, kto ni 
ma tytulu hrabiego, ryś zaś przystoi tylko ryce - 
rzowi. Kto nie miał stu funtów sterlingów do - 
chodu rocznego, temu noszenie futra było za- - 
kazane raz na zawsze, z wyjątkiem sądowni - 
ków, którzy mieli przywilej używania futr. a 
lisiego, zajęczego i skórek baranich. Gronostaj 
były zarezerwowane wreszcie wyłącznie dla ko 
rony i książąt krwi. Osobne przepisy określal * 
liczbę ogonków czarnych, odpowiadających Y 5 
gronostaju wysokości urzędu dworskiego lu. 
tytułu dworskiego: Żona rycerza miała praw: 
nosić na kapeluszu 7 tych ogónków, żona ba 
rona 13, wieshrabiego 18, hrabiego 24. 

Tak poczynano sobie za panowania królo- 
wej, której historja nadała miano Kleopatry an 
gielskiej. 

Jak się rzekło, przykład szedł z góry, o 
tronu, na którym królowała Elżbieta. P« 
śmierci tej monarchini znaleziono w garderobi 
3000 sukien. Nie było zresztą lorda w trój 
królestwie, któryby nie musial się opłacać je „ 
królewskiej mości przez składanie podarkóv 4 
kilka razy do roku. W dzień Nowego Roki v 
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hr. Leicester ofiarował królowej „bransolet, 
złotą, ozdobioną rubinami i brylantami, w prze 
pięknem pudle 2 purpurowego aksamitu, wy 
szywanego haftami weneckiemi*. 

Dworzanie w przepycbu starali się doró - 
wnać władczyni Anglji. Damy dworu wpła: - 
tały we włosy sznury perel i djamentów, któ- - 
rych wartość przenosiła niejednokrotnie cen ) 
kilku folwarków. Trzewiki, w których Raleigł . 
towarzyszył królowej w czasie jednej 2 prze 
jażdżek konnych, ceniono na 6000 sztuk złota . 
Rujnowano fortuny na opłacanie jubilerów -i 
krawców w nadziei, iż jedna podróż do Indj i 
z ramienia jej królewskiej mości, wszystkie 
szaleństwa wydatków z lich»ą pokryje. 

Tylko fortuny magnackie mogły ostać sic ; 
wobec niesłychanego pożądania przepychu. Hr . 
Leicester nie jeździł inaczej, tylko „karocą . 
ciągnioną przez cztery biale, jak mleko rumaki, 
z czterema lokajami z tylu powozu, w oto- ' 
czeniu eskorty, złożonej z dwóch laufrów i 3( 
przedniej szlachty, nie licząc dam do towa: > 
rzystwa, paziów i służących niższego rzędu".. 
Wyczerpywaly się też kiesy szybko, a wów- 
czas szlachetni lordowie złocili swe wyblakłe 
tarcze herbowe przez małżeństwo z córkami 
kupców londyńskiej „City*. 


Notatki (iltrackie | artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek popolndniu o godzinie pół dc « 
4 „Baron cygański“ op retka; wieczorem o go’ 
dzinie pół do 8 „Ulicznik paryski*, komedja, oraz 
„Jaś i Małgosia“, opera w 3 aktach. 5 odsl. ; jutro 
w piątek 25-letnie jubileuszowe przedstawienie p. 
Anny Gostyńskiej: „Karjerowicz*, komedja w 4 
aktach J. Blizińskiego. Jubilatka wy tąpi w głównej 
roli Grdyńskiej, zaś p. Fiszer w roli Bylkiewicza ; 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 „Wilhel - 
Tell“, dramat w 5 aktach Fr. Schiliera ; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Gejsza*, operetka. 


Skandal teatralny. 


W wiedeńskim teatrze „An der Wien* zda- 
rzył się w ubiegłą niedzielę skandal, jakiego ta 
sama publiczność, która w nim brała udział, 
zpewnością drugi raz nie dożyje. Grano po raz 
pierwszy farsę Roberta Sturma „Psy morskie*. 
Rzecz miała być, wedle świadectwa dzienaików,. 
„poprostu skandalicznie głupia“. Cztery atty 
tej komedji nazywają sprawozdawcy „cz'erema 
stacjami męczeńskiemi dla wykonawców*. Ina- 
czej sobie poradziła publiczność: — ze „stacyj 
męczeńskich* zrobila sobie najformalniejszy 
cyrk, przepelniony bł:zeństwami, na jakie sob e 
nigdy nie pozwala galerja we Lwowie. Z począt- 
ku nudzono się tylko. Po drugiej odsłonie część 
słuchaczów wyniosła się z teatru. Z początkiem 
trzeciego, gdy rzecz zaczęła się zapowiadać da- 
lej tak samo nudnie, znowu falanga publiczno- 
ści podniosła się z miejse i udała się do gar- 
deroby. Zdawało się, że akt czwarty, którym 
groził afisz, odegrany zostanie przed pustemi 
krzesłami. Wtedy jakiemuś panu wpadło do 
glowy zawiązać rozmowę z debiutantką grającą 
na scenie. Szałona wesołość — i skandal roz- 
poczyna się na dobre. 

Publiczność czuje się pagle wyzwoloną z 
granie przyzwoitości. Każdy wyraz Ze sceny 
poczęło w perterze i w lożach głośno komen- 
łować przy akompanjamencie śmiechu i braw 
galerji. Artyści stali się ofiarami najpospolitszej 
ordynarnej hecy. Mimo to postanowili bohater- 
sko wytrwać na stanowisku. 

— Nie mogę się Zorjentować — mówi je- 
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chórem. .. , 

— (Gdzie się mam ukryć? — zapytuje w 
chwilę potem aktorka. 

— Do skrzyni, do skrzyni! — woła parter - 

Krótka pauza. 

— Aha, do skrzyni! — mówi do siebie 
artystka, której właśnie tak wypadało z roli. 

Szalony, niepohamowany wybuch śmiechu. 

Na scenie pojawia się mąż." 

— (Gdzie jest moja żona? 

— W skrzyni, w skrzyni! — krzyczy cal," 
teatr. 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 I wyżej. 
Mg" Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "Tag 
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— Boże, Boże, gdzie ona mo*e być? — 
zapytuje aktor znowu, gdy spokój wrócił 

— W skrzyni, w skrzyni! — wrzeszczą 
znowu słuchacze. 

Aktor przetrzymuje burzę, znajduje par- 
tnerkę i mówi do niej: 

— Tego mi już za wiele! 

— Brawo Josephi! Doskonale! Nam tak- 
że! — odpowiada amfiteatr ze śmiechem. 

Inny arłysta komik Blasel rozbiera się i 
kladzie się do łóżka. 

— Dobra noc Blasel! śpij pan dobrze! 

Josephi chce się także położyć na spo- 
czynek. 

— Bardzo dobra myśl! Idź pan spać! 
A pozdrów autora! Gdzie jest autor? Panie 
Sturm! 

— Jakże głęboko upadłem! — mówi Bla- 
sel w swojej roli. 

— To prawda panie 
audytorjum. 

Publiczność rozmawia w najlepsze z arty- 
stami, jak u siebie w domu, wypytuje się 
ich o rozmaite szczegóły, ostrzega, zdradza 
tajemnice i t. d. Blasel i jedna z artystek mają 
wyskoczyć przez okno. Publiczność odradza im. 
Oni skaczą mimo to. Z audytorjum rozlegają 
się udane okrzyki przerażenia. 

Ciekawy jestem, co o tem piszą dzien- 
niki? -- mówi Blasel w czwartym akcie. 

‘— Jutro pan sobie przeczytasz — odpo- 
wiadają setki głosów. 

I tak do końca. Sztukę odegrano skrupu- 
latnie do ostatniego aktu, a kiedy już” kurtyna 
spadła, krzyczano jeszcze pod adresem autora: 

— Sturm! Wylaź pan! Pokazać poetę! 

To się nazywa cywilizowana premjera! 


Z izby sądowej. 
Lwów 6 grudnia. 
(74 weksli sfałszowanych). 

Dziś rozpoczęła się przed trybunałem przy- 
sięgłych jedna z tych spraw kryminalnych, 
w której wyjdzie na jaw cały sze eg nadnżyć i 
malwersacyj, dokonywanych prawie bezkarnie i 
na porządku dziennym przez drugorzędnych ka- 
pitalistów. Sprawa ta rzuca ponure światło na 
sposób postępowania calej sfery finansistów, re- 
krutujących się z „narodu wybranego“. 

Bohaterem jest Jakób Israel Mord lin- 
ger. Liczy lat 37. Ubrany w chałat, całą po- 
stacią odpowiada powszechuemu przekonaniu, 
jakie się odczuwa na widok podobnych osobi- 
stości. Z zawodu jest handlarzem drzewa, osia- 
dłym w Bóbrce. Wprzód jednak był włlaścicie- 
lem sklepu z towarami galaateryjnemi i bława- 
tnemi, na którym uciuławszy trochę grosza, 
rozpoczął nim przeróżne spókulacje i „interesy 
pieniężne*. 

Jakiego rodzaju były te „interesy pienię- 
żne*, dość powiedzieć, że „in Hitze des Ge- 
fechtes" zdołał sfalszować 74, mówię słowami 
siedemdziesiąt cztery weksli, które z nadzwy- 
czajnym sprytem potrafil zeskontować u dość 
ostrożnych nawet ludzi i firm. jak: Lwowskie 
towarzystwo bankowe, Mendel Kaminer, Klara 
Bergerowa itd. itd. 

Rozprawa cała będzie bardzo dluga i żmu- 
dna i potrwa zapewne okolo 8 dni. Odsłoni 
ona nam niejeden brud podobnych operacyj 
finansowych. Przewodniczy radca  Oleniecki. 
Oskarża zastępca prokuratora Wilecki, a obro- 
nę całą prowadzi dr. zp 


Blasel! — grzmi 
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Przebieg wczorajszej rozprawy przyniósł 
parę ciekawych szczegółów tego sensacyjnego 
oszustwa. 

Obronę prowadzi wespół z dr. Horowitzem 
adwokat dr. Gorecki (senior) Przez dzień cały 
przesłuchiwano na razie samego Mordlingera, 
którego przewodniczący pyta w języku niemie- 
ckim, gdyż oskarżony po polsku prawie mówić 
nie umie. Tłumaczy się on, iż na owych we- 
ksiach dawał swój podpis jako żyrant i wy- 
stawca jedynie w tym celu, aby odbiorcom 
twoim robić wygodę i ich ku sobie zwabiać. 
Zresztą tak ogromna suma jak 40000 zl., o 
którą jest oskarżony, pochodzić by mozła chy- 
ba złąd, iż wielu z akceptantów zaprzeczyło 
prawdziwości swoich podpisów na  wekslach 
dopiero na wiadomość o jego ucieczce do Mar- 
marosz-Sziget. która nastąpiła w grudniu 1895. 
Z słów jego wieje wielki żal do Kaminera, któ- 
ry korzystał z jego lekkomyślności, a choć go 
często nazywał „myszigene*, to jednak zawsze 
ofiarowywał mu się na pośrednika w tych in- 
teresach, a weksle z całą gotowością eskonto- 
wał, naturalnie z wielkim dla siebie zyskiem. 


Detmold 4 grudnia. 
(Konflikt międsy cesarsem Wilhelmem a rejen- 
tem księstwa Lippe- Detmold). 

Onegdaj przed sądem karnym odbył się tu 
proces przeciw redaktorowi Lippe'sche Tages- 
scitung, oskarżonemu o obrazę rejenta. Oskar- 
żony napisał, iż rejent nie obszedł się ze znaną 
depeszą cesarza Wilhelma z należytą dyskrecją, 
a nadto twierdził, iż rejent przez ogloszenie tej 
depeszy. Oraz pisma, które wystosował do ksią- 
żąt związkowych, popiera partykrlaryzm i fede- 
ralizm i sieje ziarno nieporozumienia i niechęci 
między książętami rzeszy. Jako świadków prze- 
słuchano ministra Miesitschecka i przybo- 
cznego adjunkta hrabiego rejenta, majora M a- 
łachownkiego. Obaj zeznali, że depesza ce- 
sarza dostała się do gazet nie z powodu nie- 
dyskrecji rejenta, lecz przez kogoś, kto o de- 
peszy w jakiś niewiadomy sposób się dowiedział 
i treść jej do dzienników podal. Po przeprowa- 
dzeniu rozprawy. trybunał: skazał redaktora na 
6 tygodni więzienia. 
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— Wiedeń 7 grudnia. (Giełda sbożowa.) Na 
targu efektywnym przy wzmocnionej tendencji  gtą- 
gnacja zupełna. Obroty były ospałe, tendencja mdła, 
Płacono: pszenica na wiosnę 9'63 zl, Żyto na 
wiosnę 8'62 zł. Ceny innych artykułów tylko no- 
minalne. 

— Wiedeń 7 grudnia. (Spirytus.) Spirytus 
przy żywych obrotach objawił tendencję wzmocnioną. 
100 hektolitrów kontyngentowanego =z natychmia” 
stową dostawą płacono w Części po 18 zl, w czę 
ści po 18:30, 1840 i 18'50. 600 hektolitrów spi- 
rytusu z dowolną dostawą w grudniu sprzedano po 
1825 zł. Przy końcu giełdy notowano spirytus go- 
towy po 18:30 zł. 

Sora ozdasie Z targn zbożowego na Kleparzo. 
Kraków 6 grudnia. Transakcje dzisiejszego targu odby- 


wały się w granicach bardzo ciasnych, gdyż z powodu 


trudniejszego odbytu na mąkę młyny biorą w zakupnach 
bardzo mały udział, Wskutek tego cena pszenicy obni- 
żyła się cokolwiek, pomimo, że sprzedający do ustępstw 


nie są skłonni. Żyto w celnych gatuukach trzyma się w 
cenie, gorsze sorty zaniedbane. Na jęczmień i owies 
odbyt jest słaby, lecz ceny tychże prawie się nie zmie- 
niają. 

Płacono pszenicę: białą od 935 do 975; 
czerwoną 935 do 970 zł.; żółtą 935 do 970 zł.; 
żyto n.8'25 do 870 zł; żyto nowe węgierskie —— 
do —*— zł; jęczmień browarny 6/5 do 7:50 zł; 
na krupy 625 do 6:50 zł.; owies n.6'30 do 6:60 zł; 
rzepak 1125 do 11:75 zł.; konicz czerwony —— do 
—— zł; biały —'— do —'— z! kukurudza ed—'— 
do—*— zł. Wszystko za 100 kilogr. 


Rada państwa. 


W kole polskiem do komisji praso- 
wej desygnowani zostali pp. Dzieduszycki, Me- 
runowicz, Rutowski, Sokołowski, Walewski, 
Weigel, Sapieha i Górski. 

Do komisji należytościowej oprócz wymie- 
nionych przeć nas weszli jeszcze pp. Garapich 
i Moysa. 

(Depesza telegraficzne i telefoniczne). 

Wiedeń 7 grudnia. W uzupełnieniu pr:e- 
słanego wam wczoraj telefoniczi ie sprawozda- 
nia donoszę, że między przedłożeniami rządo- 
wemi, wniesionemi na wczorajszem posiedzeniu, 
znajduje się prowizorjum budżetowe na pierw- 
szy kwartał 1899 r., i wniesiony przez mini- 
stra handlu bar. Dipaulego projekt abez- 
pieczenia funkcjonarjuszy poczt i telegrafów od 
wypadków. 

P. Pacak przedłożył wniosek o zmianę 
ustawy prasowej. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
po odrzuceniu wniosku p. Grossa i po ode- 
braniu przez przewodniczącego głosu p. Irowi, 
który wdał się w merytoryczną krytykę odpo- 
wiedzi hr. Thuna na interpełację koła polskiego 
w sprawie rugów pruskich, (nawiasowo dodać 
muszę, iż zarządzeni. prezydenta lewica powi- 
tala głośnym krzykiem i wrzawa) zabrał głos 
p. Hoffmann-Wellenhof i zapytał prezy- 
denta, czy podzieła zapatrywanie pierwszego 
wiceprezydenta izby dra Ferjanczicza, co do 
tlumaczenia przez niego przepisów regulaminu 
w ten sposób, jak to dr. Ferjanczicz uczynił 
na ostatniem posiedzeniu. 

Prezydent dr. Fuchs odpowiedział, iż z 
chwilą, gdy oddaje przewodnictwo w izbie wice- 
prezydentowi, wiceprezydent staje się sam od- 
powiedzialnym za wszelkie zarządzenia i inter- 
pretację regulaminu. 

P. Hoffmann-Wellenhof: 
odpowiedź, tylko wykręt. 

Prezydent dr. Fuchs: Innej odpowiedzi 
dać nie mogę! 

P. Schrammel upomina się o to, iż był 
obecny na ostatnich posiedzeniach izby, a mi- 
mo tego w spisie imiennego głosowania, na- 
zwiska jego nie wymieniono. 

Prezydent dr. Fuchs stwierdza, iż w isto- 
cie p. Schrammel był w izbie, a wypuszczenie 
jego nazwiska nastąpiło przez pomyłkę. 

P. Axmann interpeluje przewodniczącego 
komisji budżetowej. Podczas tej interpelacji 
przewodniczący tej komisji p. Zaczek wychodzi, 
co na lewicy wywołuje krzyk i wrzawę. 

P. Schoenerer powołując się na $ 56 
regulaminu podnosi, iż każdemu posłowi, któ- 
remu przewodniczący głos odbierze, wolno 
przeciw temu zarządzeniu odwołać się do peł- 
nej i:by. P. Iro to uczynił, a mimo to prezy- 
dent nie zapytał izby, czy wolno dalej p. Irowi 
przemawi»ć. Dalej zapytuje p. Schoenerer pre- 
zydenta, czy n.e zechce zgłosić się do cesarza 
na audjencję i przedstawić mu, że mimo zdrady 
kilku Niemców sytuacja wcale się nie pol::pszyła 
i nie polepszy, póki nie będą zniesione rozpo- 
rządzenia językowe. 

Prez. Fuchs odpowiada, iż p. Iro nad- 
użył udzielonego mu głosu i dlatego przewo- 
dniczący był zmuszony głos mu odebrać. 

Odpowiedź ta wywoluje na lewicy ryk 
ogłuszający, przypominający najgorsze czasy 
z dawnej obstrukcji. Ryk ten, w którym Schoe- 
uerer bierze wybituy udział, trwa około 10 
minut. 

Po uspokojeniu się tego ryku zabiera głos 
przewodniczący komisji dla nagany hr. Ha ug- 
witz i oświadcza, że sprawa Pfersche-H'rold 
załlatwioną została wzajemnemi oświadczeniami. 

Z kolei izba przychodzi do obrad nad 
sprawą regulacji Dunaju. 

Wiedeń 7 grudnia. Wczorajsze exposć mi- 
nistra „skarbu dra Kaizla, przedstawione nad- 
zwyczaj wyczerpująco, nie budzilo wcale wiel- 
kiego zainteresowania. Z wielką życzliwością 
i uznaniemyprzyjęła izba ustęp z wy wodów mini- 
stra, w którym jest mowa o rozpaczliwych 
finansach krajów koronych i zapowiedź, że k:aje 
te dopuszczone zostaną do udziału w docho- 
dach w podatkach pośrednich, 

Zakończenie mowy ministra miało czysto 
polityczny charakter Przypomniał on, iż już 
zalegają dwa prowizorja budżetowe i dwa bu- 
dżety na rok 1898 i 1899, to znaczy, że parla- 
ment od dłuższego czasu pozbawia się sam do- 
browolnie najwyższego swego prawa: wotowa- 
nia wydatków i dochodów państwowych. Wre- 
szcie nadejdzie ta chwila, iż budżet będzie mu- 
siał być doprowadzony do skutku, gdyż w prze- 
ciwnym razie kontrola administracyjna i rządo- 
wa zę się niemożliwą. 

1 y przyzna mi słuszność — ciągnąl mi- 
nister dalej Eie jesli parlament Aa olnie 
pozbywa się swych praw i nie jest zdolnym do 
pracy, to cierpi ną ciężką chorobę. (Oklaski na 
prawicy, na lewicy wołania: znieście rozporzą- 
dzenia Językowe !). Nie chcę badać przyczyn te- 
go stanu, ale to podnieść muszę, iż u nas w 
Austrji parlament cierpiał już od samego po- 
czątku w skutek waśni narodowościowych. Wa- 
śnie te coraz więcej się zaostrzały, a nadto 
przybyło do nich przeciwieństwo klasowe. Je- 
żeli pewne stronnictwo przeciwieństwo klasowe 
budzi i podsyca, to skutkiem tego jest ten fakt, 
że także u innych stronnictw poczucie to silniej 
występuje. Stosunki te uniemożliwiają w zu- 
pelności pracę parlamentarną. 

arlament, w którym większość nie ma 
prawa rzą zenia, przestaje być parlamentem. 
Mógiby się znaleść rząd reakcyjny, który cie- 
szylby się z upadku parlamentu, my, hądźcie 
panowie przekonani, wcale się z tego nie cie- 


To nie 


szymy, owszem bolejemy głęboko nad tym sta- 
nem, bo to bardzo niebezpieczny zarodek na 
przyszłość. Parlament jest wprawdzie dla rządu 
ale równocześnie jest i podporą 


bamulcem, 
każdego rządu. Rządzenie bəz parlamentn, bez 
parlamentarnej kontroli administracyjnej, bez 
współudziału reprezentacji ludowej staje się zu- 
pelnie zwichniętem. — Prawica mowę ministra 
Kaizia nagrod ila hucznymi oklaskami. 

Drugi w innym kierunku charakterystyczny 
wypadek wczorajszego posiedzenia stanowił 
wniosek p. Grossa o otwarciu dysku- 
sji nad odpowiedzią hr. Thusa na 
interpelację kola polskiego w sprawie rugów 
pruskich. P. Gross zastrzegl się, że on i stron- 
nictwo jego wcale nie pochwalają wydalań pru- 
skich, jakkolwiek wydalania te dotknęły tylko 
austrjackich Słowian. 

Jednakże — rzekł — prezydent gabinetu 
hr. Thun sam opowiadał nam tu o reklama- 
cjach u rządu pruskiego i o odpowiedzi, jaką 
na te reklamacje rząd austro-węgierski od pru- 
skiego otrzymał. Odpowiedź brzmiała, że przez 
wydalania te nie zostalo naruszone ani między- 
narodowe prawo, ani prawo zastrzeżone trakta- 
tem. Sądzę, że hr. Thun, dając swoję odpo- 
wiedź na interpelację, chciał się przypodobać 
większości. 

Nie wierzę, aby hr. Thun zdawał sobie 
sprawę z doniosłości słów swej odpow.edzi, ra- 
czej sądzę, iż mamy tu znów do czynienia 
z oczywistym politycznym nietaktem, do które- 
go atoli już nas hr. Thun przyzwyczaił. Może- 
my jednak ignorować nietakt, odnoszący się do 
spraw wewnętrznych, jeśli np. hr. Thun pro- 
ponuje do odznaczenia posłów Abrahamowicza 
i Potoczka, gloryfikując w ten sposób listopa- 
dowych bohaterów. (Oklaski na lewicy). Sądzę 
jednak, że cierpliwość ma swoje granice, a koń- 
czy się tam, gdzie nietakt taki kompromituje 
pas wobec zagranicy. Jestem przekonany, że 
hr. Thun przemawiał bez zezwolenia wspólne- 
go rządu, bo rząd wspólny nie pozwoliłby w 
ten sposób przemawiać do zaprzyjaźnionego 
państwa w stanie, w jakim obecnie się znajdu- 
je. Nie sądzę, by mowa hr. Thuna mogła na- 
ruszyć związek austro-niemiecki, gdyż nie wie- 
rzę, aby słowa pigmejczyka i dyletanta polity- 
cznego zachwiać mogły dzielem wielkiem i po- 
tężnem. Jednakże przy austro-niemieckim zwią- 
zku idzie o rzeczy tax wielkie, iż zastrzedz się 
musimy nawet przeciw najmniejszym atakom 
na taki traktat. i 

Wniosek p. Grossa, jak już donioslem, 
w imiennem glosowaniu odrzucono. Nastapila 
opisana już przezemnie scena między p. H>ff- 
mannem - Wellenhofem a prezydentem, a na- 
stępnie wspaniała komedja z zapytaniem Schoe- 
nerera. Jedyną odpowiedzią na to bylaby pa- 
rafraza słów niemieckiego poety, „iż nic nie 
jest trudniejszem do znoszenia, jak długi sze- 
reg glupich pytań*. 

Na zakończenie postawiono cały szereg, 


jak zwykle przeważnie demonstracyjnych wnio- 


sków i interpelacyj. Niektóre wymieniam: 

P. Stojałowski czyui wniosek nagły, 
aby zaprowadzony był w Anstrji na wzór ro- 
syjski monopol wódczany. 

P. Szajer we wniosku naglącym domaga 
się ulatwień dla tych żandarmów, którzy się 
chcą żenić. 

P. Taniaczkiewicez czyni wniosek na- 
gly o zapomogi dla rozmaitych gmin, dotknię- 
tych klęskami elementarnemi, a nadto interpe- 
luje rząd w sprawie szykanowania ludu w Ga- 
keji prze. władze polityczne. 

Koniec posiedzenia o godzinie 6. Następne 
w piątek o godzinie 11 rano. 


Z komisy]. 

Wiedeń 7 grudnia. Komisja wetery- 
narska odbyła posiedzenie, na którem obra- 
dowano nad ustawą o zapobieżeniu szerzenia 
się zarazy wśród nierogacizny. Referent p. Wie- 
lowieyski zalecał przyjęcie przedłożenia rządo- 
wego bez zmiany. Wywiązała się długa dysku- 
sja, której ciąg dalszy toczyć się będzie na na- 
stępnem posiedzeniu. 

Wpływ podatków, 

Wiedeń 7 grudnia. Wpływ podatków w 
pierws'ych 10 miesiącach b. r, wykazuje 
329,489.994 zł. W porównaniu z rokiem 1898 
wykazuje nadwyżkę w sumie 2,629,160 zł. Po- 
datek osobisto - dochodowy przyniósł w powyż- 
szym okresie 11,130.763 zł. Ogólny wpływ z 
podatków  bezpośreduich Wykazuje przyrost 
3,469 337 zl., w rubryce pośrednich podatków 
wykazuje podatek od piwa i mięsa przyrost, a 
to skutkiem wzmożenia się konsumcji. Nato- 
miast dochody z soli i tytoniu obniżyły się. 
Obniżenie dochodów 2 Soli nastąpiło skutkiem 
znaczniejszej produkcji tego artykułu, a ubytek 
w dochodach z tytoniu przypisać należy temu, 
że poczyniono znaczne ZAPASY tytoniu zagrani- 
cznego. Czysta nadwyżka 2 dochodu z ceł wy- 
nosi 66,460.842 zł., przyrost w porównaniu z 
rokiem poprzednim wynosi 11,787.457 zl., co 
przypisać głównie należy nadzwyczajnie wiel- 
kim dowozom zboża w pierwszych siedmiu 
miesiącach. 


Wiedeń 7 grudnia. Poseł Pessler (niem. 
lud.) wyzwał na pojedynek Mlodoczecha p. 
Brzeznowsky'ego 2 pOwodu jakiegoś okrzy» 
ku na wczorajszem posiedzeniu rady państwa. 
Brzeznowsky pojedynku Nie przyjął. 


Depesza taiegraiczne i tolaioniczno 
„Dziennika Polskiego”, 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 6 grudnia. Kolosalną sensację w 
kuloarach izby wywołała wiadomość, że prezy- 
dent izby poselskiej Szilagyi zamyśla 
złożyć swój mandat. Zapytany przez je- 
dnego z dziennikarzy O przyczynę tego kroku, 
dal odpowiedź wymijającą. Sądzą tu, że ta dy 
misja wraz z dymisją ministra Jssipowicza jest 
intrygą skierowaną przeciw prezydentowi gabi- 
netu Banffy' emu; powstać ma koalicja pewnego 
odłamu strounictwa likeralnego z umiarkowa- 
nemi stroanictwami opozycji. 

Budapeszt 6 grudnia. O godzinie 1 roze- 
szła się wiadomość, że także  wiceprezyd nt 
izby dep. Lang zrzec się chce wicepreżyden- 
tury. Dni gabinetu Banffy'ego są po- 

iczon.. 


l Budapeszt 7 grudnia. Oczekiwana z taką 
niecic:pl'wością konferencja liberalnego stron- 


nictwa odbyła się dziś i w istocie wielką przy- 
niosła niespodziankę. Deputowany Koloman Ti- 


sza przedstawił smutne położenie kraju na wy- 
padek, gdyby do 1 stycznia 1899 roku prowi- 
zorjum budżetowe nie doszło do skutkui uczy- 
nil następujące wnioski: 

1. Upoważnia się rząd na wypadek, gdyby 
prowizorjum budżetowe do 31 grudnia b. r. 
nie stało się ustawą, aby zarządził co potrze- 
bne jest w interesie budżetu państwowego w 
ramach istnejących ustaw. 

2. Upoważnia się rząd, wrazie, gdyby uło- 
żone przez rządy austrjacki i węgierski ustawy 
ugodowe nie zostały prelamentarnie do stycznia 
1899 załatwione, zatrzymać stan dzisiejszy przy 
zapewnieniu wzajemności ze strony Austrji. 

Ustawa ta wchodzi w życie 31 grudnia 
b.r. i ma trwać tak długo, dopóki prowizorjum 
nie przyjdzie ustawawo do skutku. 

Przeprowadzenie tej ustawy porucza się 
rządowi. 

Motywując swój wniosek podniósł Tisza, 
iż większa część posłów stronnictwa liberalnego 
powinna zaświadczyć pisemnie, że rząd nie po- 
nosi winy z tego powodu, iż dotychczas nie 
załatwiono prowizorjum budżetowego, albowiem 
projekt ustawy wniósł na czasie. 

Po przemówieniu Tiszy zabrał głos p. 
Banffy i oświadczył, iż tylko w takiej uchwale 
widzi wyjście z obecnej sytuacji. Po dyskusji 
wszyscy zebrani w liczbie przeszło 200 podpi- 
sali żądaną przez Tiszę deklerację. 

Wiedeń 7 grudnia. W kołach onozvcyjnych 
niemieckich twierdzą, że utrzymanie Banffyego 
u steru rządów byłoby dla rządu austrjackiego 
nieprzyjemne. 

Budapeszt 7 grudnia. Z dobrego źródła do- 
wiaduję się, że w łonie stronnictwa liberal- 
nego od upadku Wekerlego, istnieje pewna 
fronda, do której należą: Szilagyi, Czaki, An- 
drassy i kilku innych. Grupa ta uważa gabinet 
Banffyege za przejściowy i zamierza utworzyć 
koalicję z grupą Apponyiego. Najsilniejszą pod- 
stawą gabinetu Banffyego jest Koloman Tisza. 
Na wypadek, gdyby Szilagyi objął ster gabinetu, 
Apponyi zaniecha opozycji i weźmie udział w 
rządzie. 

Budapeszt 7 grudnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi z Zagrzebia, że dymisja 
Josipowicza bynajmniej nikogo tam nie zdziwiła, 
oddawna bowiem bylo wiadomem, że Josipo- 
wiez nie może przeboleć tego, że w radzie ga- 
binetowej odrzucono pewne jego propozycje. 
Nie wierzą tu zaś absolutnie, jakoby przyczyną 
dymisji Josipowicza był powód polityczny, a 
mianowicie obrona konstytucji. 

Budapeszt 7 grudnia. W kurytarzach par- 
lamentu żywy ruch, posłowie omawiają żwawo 
wczo.ajsze wypadki. Galerje przepełnione. Po- 
siedzenie izby posłów otwarto o pól do 11. 
Pismo Szilagy'ego ze zgłoszeniem dymisji opo- 
zycja przyjęła okrzykami „Kljen!*. Następnie 
wiceprezes Lang oświadcza, że i on składa 
swoją godność, lecz do nowego wyboru spra- 
wować będzie przewodnictwo. Prosi o przyjęcie 
dymisji do wiadomości. (Gwałtowne okrzyki 
na lewicy: „Nie!*). Kossuth proponuje, żeby 
dymisji Szilagyjego nie przyjmować, a zapewne 
włedy i Lang pozostanie. 

Budapeszt 7 grudnia. Prezydent sejmu wę- 
gerskiego Szilagyi i pierwszy wiceprezydent 
Lang podali się stanowczo i urzędo- 
wnie do dymisji. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 7 grudnia. Sąd kasacyjny przesłu- 

chiwał wczoraj sędziego śledczego Bertulusa. 


Rugi pruskie. 

Wrocław 7 grudnia. Urzędownie zestawio - 
na lista tych austrjackich poddanych, którzy 
mieszkają tu dlużej niż 5 lat i nie są przez 
nikogo nagabywani, obejmuje 320 nazwisk. Ci 
obcokrajowcy wykonywują najrozmaitsze zaję- 
cia. Od 1 kwietnia 1898 r. przybyło do Wro- 
cławia 397 'ustrjackich obywateli i tutaj pozo- 
stali wykonywując bez żadnej przeszkody swoje 
zajęcia. Od 1 kwietnia 1898 r. dotkniętych zo- 
stało zarządzeniami banicyjnemi w Wrocławiu 
96 osób. Z tych prawie połowa dopuściła się 
przed wydaleniem różnych karygodnych czynów. 


Powstanie na Filipinach. 

Londyn 7 grudnia. Z Manili donoszą, iż 
ton prasy krajowej wobec Amerykanów staje 
się coraz ostrzejszy. JIndependencja, organ po- 
wstańców, oświadcza w bambastycznym arty- 
kule, że mieszkańcy wysp Filipińskich nie po- 
zwolą na to nigdy, ażeby ich sprzedawano i ku- 
powano jak towar. 

Lud filipiński — powiada gazeta — bę- 
dzie walczył o swą , niepodległość do ostatniej 
kropli krwi. Prawa jego do wyspy Luzon, czę- 
ści wysp Visaya i Mindanao, nie ulegają żadnej 

Oparte są na orężnej zdobyczy, Amery- 
kanie wprawdzie dopomogli powstańcom blo- 
kadę Manili, ale i bez ich pomocy rewolucja 
musiałaby zwyciężyć. Hiszpanja — kończy /Znde- 
pendencja — ne ma prawa sprzedawać wysp 
Stanom Zjednoczonym, bo wyspy vie są już 
jej własnością. 

Hong-Kong 7 grudnia. Z Manili donoszą, iż 
rząd powstańczy ostatecznie już zorganizował 
się na wyspach Filipińskich. Składa się on z re- 
prezentantów wszystkich prowincyj. Rząd ten 
uznał za prezydenta rzeczyposp. filipińskiej 
Aguinalda. 

Aguinaldo twierdzi, 
40.000 ludzi. , 

Rząd filipiński wystosuje do rządu Stanów 
Zjedn. odezwę, w której zostaną stwinrdzone 
prawa powstańców do więtszej części archipe- 
lagu i będzie wyrażona prośba, aby Awmeryka- 
ne nie przedsiębrali żadnych zbyt pospiesznych 
kroków, przed porozumieniem się z Aguinaldcm. 


że ma pod bronią 


Wiedeń 7 grudnia. W klubie postępowym 
rady miejskiej jeden z jego czlonków interpe- 
lował, dlaczego ci członkowie klubu, którzy 
z okazji jubileuszu otrzyinali odznaczenia, nie 
poszli za przykładem dra Mengera i odznaczeń 
tych nie udrzucili. Przewodniczący klubu dr. 
Vogler oświadczył, iż w radzie miejskiej istnie- 
ją zupelnie inne stosunki jak w parlamencie, i 


mu z członków klubu, gdyby nie przyjął od- 


znaczenia nadanego mu przez cesarza. 


trybunał dla przekre czeń. 
Zagrzeb 7 grudnia. Sejm chorwacki zagail 


wczeraj wiceprezydent Francisci. Całe posiedze- 


ziemsk. 47/, (I. emisja) 97°30 do 38—. 


że wyborcy wiedeń:cy wzięliby to za złe każde- 


Wledeń 7 grudnia. Ministerstwo sprawie- 
dliwoś.i utworzyło na cały Wiedeń centralny 


nie poświęcone było pamięci ś. p. cesarzowej. 
Na znak żałoby posiedzenie zamknięto, a posło- 
wie udali się na nabożeństwo. 

Dzisiejsze posiedzenie poświęcone będzie 
uroczystości jubileuszowej cesarza. 

Berlin 7 grudnia. Etat przedłożony parla- 
mentowi wykazuje w wydatkach 1.554,000.000 
marek. Niedobór wynoszący około 80 miljonów 
ma być pokryty w drodze pożyczki. 

Berlin 7 grudnia. Według ustawy przadło- 
żonej parlamentowi niemieckiemu stan pokojo- 
wy armji, ma być od 1 września 1899 r. 
w ciągu lat 3 powiększony do sily 502.506 
żołnierzy. 

Berlin 7 grudnia. Germania donosi, iż 
centrum wysuwa hr. Ballestrema jako kandy- 
data na prezydenta parlamentu. 

Praga 7 grudnia. Prezydent czeskiej akademji 
umiejętności, prof. Hlaska, dołożył! sam 50.000 zł. 
do funduszu, przeznaczonego do popierania rozwoju 
sztuk pięknych. 

Beriln 7 grudnia. Przedłożony parlamen- 
towi budżet wykazuje, iż zapotrzebowanie na 
rok przyszly będzie o 35,605.012 marek wię- 
ksze niż w r. b. Pożyczka jaka okaże się po- 
trzebną wynosi 89,921.189 marek. Do parla- 
mentu wniesione projekt ustawy w sprawie 
zmiany ustawy wojskowej. Wedle projektu ca- 
ła siła zbrojna w cesarstwie niemieckiem ma 
składać się z 23 korpusów, z tego przypada 
na Bawarję 3 korpusy, na Saksonię 2, na 
Wirtembergję 1, a resztę korpusów dostarcza- 
ją Prusy i inne mniejsze państwa związkowe. 
Nowa ustawa ma obowiązywać od 1 kwie- 
tnia 1899. 

Rzym 7 grudnia. Konferencja anti-anarchi- 
styczna zgodziła się dotąd na jedno, a miano- 
wicie, ażeby zalecić rządom unikania zbytniej, 
teatralnej jawności procesów przeciwko anar- 
chistom, ponieważ ta jawność wpływa demora- 
lizująco na niektóre niedojrzałe umysły i daje 
anarchistom fałszywy nimb bohaterów. 

Zgodzono się też na to, że zbrodnie anar- 
chistyczne z zasady nie mają być traktowane 
jako zbrodnie polityczne. 

Madryt 7 grudnia. Spiskowcy znowu prze- 
mycili d» Katałonji i prowincyj baskijskich 
wielkie zap sy broni. Rząd zamierza zawiesić 
wydawnictwo wszystkich dzienników karlisto- 
wskich. 

Kraków 7 grudnia. Juljan Klaczko doznał dwu- 
krotnego ataku paralitycznego. 

Kolonja 7 grudnia. W miejscowości Neumūn- 
ster wydarzyły się poważne zaburzenia. Tłum eksce- 
dentów zburzył halę muzyczną i jeden z budynków 
rządowych. Ponieważ policja nie mogła dać rady 
wybrykom, zarekwirowano wojsko, które użyło broni 
siecznej i zraniło wielu ekscedentów. Powodem wy- 
bryków była bójka żołnierzy z cywilistami, powstała 
podczas zabawy ludowej. 


e 
Telegram glełdowy. 
Wiedeż, dnia 7 grudnia godz. 2 min. —. 

Alpiny 196'80 Galic. oblig. prop. 97:50 
Akcje kradytowe 36050 Wied. losy = 
Kiedyty węg. 38850 Akcje tyton 12850 
Anglobanki 157— 4°% Poż. krajowej 
Unjony 294-50 z roku 1893 9770 
Ludwiki —'— Elbethate 261 50 
Nordbany —— _ Lsnderbanki 23150 
Lombardy 68:— Renta złota węg. 12010 
Losy tureckie 5860  Bankvereiny 265— 
Staatsbany 361-59 Wspólna renta p. m 
Czerniowieckie 3294-— Roble 128-560 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 7 grudnia 1898 r. 

l. Akoje ma sztukę: Kolej gal Karola Ludwika po 
20U zł. m. k. 210— do 218— Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w.?. w srebr. 291 50 do 295— Banka hipot. 
po 200 zł. w. a. 373— do 388:—. Banku kred, 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210:—, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212—. Fabryki wa- 
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 50) korou — 
205 zł. w. a. 260-— do 265:—, Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208:50 do 211-—. 

li. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5, 
w. a. wylosowal. z 10%/, prem. 110— do 110770. Banku 
hipot. gal. 4'/4%/, w. a. los. w 50 lat 100:— do 100:70. 
Bankn hipot. gal. 49, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 41, w. a. 


los. w 51 iat. 100'80 do 101-50. Bankn krajowego 4'/, 


w. a. los, w 57 lat. 98:— do 98:70. Tow. kred. galic. 
Tow. kredyt. 
gal. ziem. 49/, los. w 41'/, lat, 97:30 do 98:—, Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4*/, los. w 56 lat. 9490 do 96 60. 

ili. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40, w. a. 9750 do 98-30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 10250 do —'—. Kom. Banku krajowego 
50/, w. a. IL. em. 10280 do ——. Komnnałne Banku 
krajowego 41/,%/, w. a. III. em. 10050 do 10120. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4%/, po 200 kor. 97:5U do 98 20. 
Pożyczki kraj. 6°% w. a. z roku 1878 104 — do ——. 
Pożyczki kraj, 49, po 200 koron z roku 1393 96:80 do 
97:50. rożyczki miasta Lwowa 4%/, po 200 koron 9450 
m A A Miasta Krakowa od 2750 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 51:— do ——. 

V. Mnsety. Dukat ces, 5'65 do 5:75. Napoleon'dor 
od 952 do 962  Półimperjal 960 do 960 Rubel 
ros. zrehrny 1-20— do 1:25—. Rubel ros. papierowy 
1:27:40 do 1:28:40. 100 marek niem. 58:80 do 59-20 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7 grudnia 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W. hr. Rostwo- 
rowski z Torskiego. H. br. Czecz de Lindenwaid z Kozy. 
M. Naimski z Zatora. K. Pastuszkin ze Lwowa. J. Laese- 
witz z Nikołajewa, M. Orłowska z Warszawy. J. Bober 
z Krakowa. J. owak z Kreuzberga. L. Wittenberg 
z Wrocławia. K. Malczewski z Torskiego. Dyrektor K. 
Toss z Bielska. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażn 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartosciowe 
wypłaca 1002 e 


bez potrącenia prowizji lub kosztów 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


MG" Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokaln parterowego w gmachu bankowym. 


WODA LWOWSKA 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Woda lwowska jest znako- 


Flakon 80 centów i 1 złr. 50 ct. 


Jan lIhnatowicz 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sakien- 
aice L 0. CZERNIOWCE: Rynsk 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 
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PINIWY EBL AL. WY A NARIAI 
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MOJ ORA WA CZW 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Donlasienia rozmaite 
po 1/, senta ad wyrst:. 
SADY. 


gta lusz-manipulant z kilkuletnią pra- 
ktyką chlubn=mi świadectwami i ła- 
dnem pismem poszukuja zajęcia natych- 
e Adres: ulica Łyczakowska |. 57. 
OŁ... 


M POSZUKUJĄ FOSTDY. M 
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SPRZEDAŻ. 


pre kiszone Dbaryłeczki 5 kigr. za 2 
zł. franko wysyła J. Markowski, poczta 
Uście ruskie. 638 


ortcplan krótki czarny, prawie nowy, 
s tanio sprzedam. Łyczaków 4 na prawo. 


anlo do sprzedaala dom z ogrodem 
ulica Króla Jana III. 19, koło Zamar- 
atynowskiej obok żandarmerji. 


I hę Ryby! Szczupaki, liny i karpie 
rozsyła pocztą i eilgutem w dowolnej 
wielkości po 70 ct. za kilo franco. 
N. Rosenbanm, Podwołoczyska 636 


j" o 4 dużych pokojach i kuchni 
z ogrodem najbli sze przedmieście 
Lwowa, niezwykł: sposobność dla szanu- 
jących zdrowie, gdyż dom ten nigd; wil 
gotny nie będzie za 6000 sprzedam 3000 
może pozostać dług. Wiadomości udzieli 
Wincenty Pych, majster szewski ulica 
Sobieskiego 15. 637 


Karty do grania 


Fabryki Piatnika 


Whistowe , Piquetowe,  Tarokowe, 
Niemieckie, Francuskie pasjansowe, 
karty dziecinne. 

Wszystkie oprócz dziecinnych z ró- 
wnemi brzegami i  zaokrąglonemi 


złoconemi brzegami 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 88. 


Resztki 


materyj meblowych, chodników 


pluszów, dywanów 


po cenach niżej własnego kosztu. 
Jednocześnie poleca: 

Meszty tureckie po zł. 1-60. 

Szaliki jedwabae damskie po zł. 1:20 i 1:75. 

Lambroklny do okien po zł. 1.— i 160. 

Dywany gospodarskie pod stoły jadalne 
po zł. 4, 5 i wyżej. 

Dywany przed łóżka od 85 ct. za sztukę. 

Dywany Rad łóżka od zł. 5 za sztukę. 

Prócz tych: 

Hafty tureckie, Poduszki, 

Makaty, Ekramy, Parawany, 

Gobeliuy, Kozy Indyjskie, Fu- 

terka z nnugory. Serwetki i 
Lanfery z aplikacją itp. 


MAGAZYN 


A. KRZYSZEOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


Liniment. Gapsici comp. - 
s apteki Richtera w Pradze, 
uznamę jako zmmakemito uśmierzujące 
MBA LE 

aptekach. Tego 


powszechnie ulubionego środka 


domowego 
należy zawsze żądać tylko w butel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwioą” z apteki Richtera 


is zorn uznawać 
E Aa a marką 7an] 
jako wyrób oryginalny. 
Apteka Riohtora pod złotym 
iwem w Pradze. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 Gruduia 1898 r. 


Rok założenia 1878. 


r 
3 w wielkim wyborze na podarunki 
0 \ \ J SCI na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymał 
i ! i poleca p» cenach nadzwyczaj 
umiarkowanych 288 1—8 
magazyn specjalno-galanteryjzy 
pod firma: „Au bon marche' 


KESMARKY & ILLÉS NASTĘPCA 


Władysław Cieshulski 


we LWOWIE, b 
róg placu Marjackiego i ul. Teatralnej 1. 2, dom kanitulny. 
Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie. 


uo krajania chleba i 


użytku w kachni 


szwodzkiej, 


EDMUND 
BRODKOWSKI 


LWÓW 
ul. Batorago I. 22 


Poleca aparata i wszelkie 
przybory do fotografji za- 
wodowej, naukowej | ama- 
torskiej niżej cen konkuren- 
cyjnych. 
Cenniki gratis i franco. 
Liczne uznania są w moim 
handlu do przejrzenia. 


Ziółka karpackie. 


Znakomite te ziółka są bardzo sku- 
teczne «© zadawnionym k-szlu, chrypce, 
zaflegmieni , cierpieniach  piersiowy-h, 
bolu gardła i t. p. 


Cena pudełka 20 ct. 
Prawdziwe w aptece 


E. STENZLA w Kołomyi. 


Na skład ie tekże w aptekach Piotra 
Mikolasch i Wewiórskiego we Lwowie; 
dr. Beila w Słamisłuwowie; Aichmń'lera 
w Stryju i Nahlika w Brzeżinach. 


NIEZNANE 
LJ a a sga H 
Pamiętniki Kilińskiego 
nadzwyczaj zajmujice opowiadanie 
współcze:nych wypadków, własn” - 
ręcznie spisane przez Jana Ki- 
iińskiego. 

l Cena 1 złr. 20 oznt. 

| Do nabycia we wszystkich księ 
2014 garmiach, 1—6 


Nowa Ustawa Łowiecka $ 


wraz z rozporządze- 
niem wykonawczem j 


Wydanie drugie, 
Cena 20 centów, 
Nakład G. Geb:thnera i Spółki 
w Krakowie. 8 


Nowość! 


Szelki keronn?, bez okucia, 
lekkie i trwałe, pateut całego świata, 
wyłączny skład dla Lwowa 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki l. 8 
(róg Hetmański: j). 


Właanego wyrobu 
najlepszą 
MASĘ WOSKOWĄ 
na podłogi 
i prawdziwą 


MASĘ FRANCUSKĄ 


na posadzki 


Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym i 
najbardziej pomysłowym 
Podarklem gwiazdkowym 


jakoteż jest prawdziwy, ręcznie malowany 
Aparata do Kroterowana podj | Obraz olejny 
poleca BEg” Krajobrazy "ŒE 


w bogato złoconych ramach, nie olejny 
druk, wielki 74/88 cm 
cena za sztukę złr. 7,— 
wraz z pendant, „ I3.— 
Prawdziwie ręcznych malow:deł, kt -rych 
artystyczne wykonanie i nie graniczoną 
wytrzymałość gwarantuje się N'eodpo- 
wiednie odmienia się, lub przyjmuje na 
powrót. Do nabywania zą zaliczką 
Dom oks5ortowy nowośc| artystycznych 
w Wiedniu VIII., Lerchenfelderstr. 46. 
Niektóre z wieln uznah: 
Malatków (Galicja) 15 października 1898 
Obrazy właśnie otrzymał m i jestem 
przesyłką istotnie zachwycona. Polacę 
pana jak najlepiej 
Matylda Matkowska właśc. dóbr. 


ALOJZY HUBNE 


Lwów Rynek |. 38. 


Odznaczona 1a wystawach, 


Rnm ohinowy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł 

Mleko odmładzające włosy przy- 
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flskon 1 zł. 

Mydło fiołkowe, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 et 

Woda fiełkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; flikon 60 ct. 


Franz (Styrja) 15 kwietnia 1838. 

Obrazy otrzymałem; muszę przyznać, 

że jestem bardzo zadowolony. Poczynię 
jeszcze dalsze zamówienia, 

Karol Tertnik, ck. radca sądu kraj. 


Wiznite (Morawa) 
Z p-zesyłki obrazów jestem zupełnie 
zadowolony. Jan Nathon, 


Uwaga: Liczne podziękowania za 
f ck. komisarz skarb 


powyższe przetwory Sa do przej- 
rzenia. 1923 1—7 


Labsratorjum chemiczne 


A POKORNEGO 


magister farmacji. 


Lwów, Wałowa 1. 15. 


Kostanica (Węzry 
Bardzo zadowolony. Lista ze 
wieniem w drod<e. 
Arpad v. Brayer, nacz. stacji. 
BaF Dia c. k. urzędników pań- 
stwowych, oficerów, nauczycieli i t. d 
także za miesięczną spłatą po 2 złr. 
i zadatek 4 złr. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. pażdziernika 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9*05 
rano, posp. 1'30 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 845 wieczorem, osob. 9:10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamezu osob. 3:04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5'— popołudniu, 


posp. 9:39 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dwvrzec główny osob. 330 rano, 
posp. 2:30 popołudniu, oso*. 525 popołndniu, posp. 


9:55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5:40 popoł., posp. 9-45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO. 
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5'55 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LOBACZOWA osob. 10'45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w połndnie. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4:10 rano, posp. 8'835 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6 40 popol., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rana, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy. 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 rano, osob. 
953 rano, posp. 2:08 popol, osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10'55 przedpoł., 
posp. 210 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 915 przedpołudniem, osob. 3*— popołu- 
dniu, osob. 77 — wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
osob. 710 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wiec«orem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob, 4:55 
popołudniu. f 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. T44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 miuut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


europejskim = 


12 godz. 86 minut czasu lwowskiego. 


Biuro informacyjno c. k. kolei państwowej przy ul. 8go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kiez: akowym. 


Główny skład 


KSIĄG HANDLOWYCH | 


i gospodarczych, 


2 — mma —— 


> 
2 


ETS 


Papiery kancelaryjne, 
konceptowe i listowe Jil 
we wszystkich formatach, i 

w ryzach i na libry’ i 


ii 
I$ 


polecają 


08) arranreeprwniski | 
g we Lwowie ; 
przy placu Marjackim. 


Na NAFTE naczynie gratis, 


. Mająe na składach moich kilkaset kamionek zawartości około 
60 litrów daję dla dogodności P. T. Odbiorcom z prowincji reflek tu- 
$ jącym na zakupno mniejszej ilości nafty taką kamionkę gratis. 
Za bardzo staranne opakowanie tejże liczę tylko 25 ct. 
naczyniu tem przechowuje się nafta najdłuższy czas boz 
żadnego ubytku. 


Za dobroć towaru ręczy od 40 lat xnana firma: 


PIOTR MIĄCZYŃSKI, 


2071 1—2 Lwów, Sykstuska 47. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


|wz, HERBATĘ ROSYJSKĄ 
4 


i poleca handel 
ZSO 
-h 


: 
SAW. ADAMOWICZAJ. 
; 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


Š funt „Famliljnej" bardze dobrej . . . . . . 1.49 
$ (uni „Holango do Moskau“ w oryg. apak. najlep. 2.50 
funt „Imporial'* eosarskiej w oryginal. epakowan. 3.50 


funt Okrachów z najiepszych horbat kwiatow. 1.20 
Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo franco da każdej stacji pocztowej 9.—. 


HERBATA Z BRODÓW! 


KJ JE | 


nikt lepiej 
jaku 


nie zrobi 
i piękniej 


Wincentego Kozłowskiego 


przy ullcy Batorego llozba 30, vis-à-vis o. k gimnazjum Franolezka lózefa 
we Lwowie. , 

Który ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 
powróciwszy z zagranicy i po odbyciu kursu techniczno fachowego otwo- 
rzył na nowo z duiem l października r b. skład i pracownię obuwia 
wszelticgo rodzaju, — w,konuje z najlepszych skór krajowych i zagrani- 
cznych, podług najnowszych francuskich i angielskich fasonów, trwała 
i elegancko po m'juiniarkowańszych cenach. ń 

Z prowincji wystarczy jeden trzewik zużyty na miarę. 

Dzięknjąc za poprzednie zaufanie, polecam się i nadal łaskawym 
E względom Szanownej P. T. : ubliczności, 2069 1—2 
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Jan Basta 


Pierwsza czeska fabryka instrumentów muzycznych i strun 
wzdchózb ch koło Egen w Czechach 


poleca swoje znane, jako najlepsze | najtuńsze uznane 
mistrzowakie ukrzypce wraz ze smyczkiem i za- 
mykanem etui drewni:nem wyścielanem fianslą z opako- 
waniem i opłaconem portorjum, tylko po 10 złr. Całe. 
sj, i 1, skrzpce do nauki dla uczniów od 8 złr. 
i wyżej bez smyczka. Skrzypce koncertowe od 
15 do 80 złr. O doskonałośei i znpełaości moich instru- 
mentów muzycznych świadczą tysiące pism z uznaniem 
od pp. nauczycieli dyrygentów chórów i muzyków fscho- 
wych imstrumenty muzyczne może więc każdy 
z największem zaufaniem zamawiać bez jakichkolwiek 
kosztów ubocznych wprostjlnb ze źródła orygi- 
nalnego po cenach fabrycznych. 


g$ Cenniki darmo i opłatnie. SE 


IKupujmy co kraj wytwarza! 


WEF NA SEZON OBECNY WE 


Sukna ze Żywcu, Sławuty, Leszniewa, 
BMnrkl podróżne i Kartki, 
Koce na łóżka, 

Dery na wózki i konie, 

Ktlimy i patara(fki, 
Mundurki szkolne, 
Barchany białe i kolorowe, 
Płótna i bielizna atołowa, 
Makaty z Boczacza, 

Serdaki damskie, męskie, dziecinne, 
Haweloki acqkolakie, 
Krawaty, Rękawice, 

Meble bambusowe, 

Kosze i Knfry pod óżne, 


oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego 


poleca 


BAZAR KRAJOWY 


Krajow. Związku Przemysłowego 


we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. $. 
ICeny niskie. — Towar doborowy! 


BF Na Grwiazdkę! "gz ` 
Najnowsze i najgustowniejsze 


TOWARY GALANTERYJNE 


z bronzu, drzewa, pluszu i skóry. 


PAPIERY LISTOWE 


z najmodniejszemi emblematami, dewizami, nagłówkami i t. p. 


polecają 


SEYFARTH & DYDYŃSKI 


we Lwowie, przy placu Marjackim. 


Józef Komorowski 


zegarmatatrz 
we Lwowie, Akademicka |. B, 
poleca 2022 1— 


ZEGARY w NAINOWSZYGH WYROBACH 


Pendułowe da sal jadalnych, Konsolkows 

kominowe., Bronzowe z kandelabrami i mar- 

murami, Kisszonkowe tylso w na:lepszyct 
wyrobach ze zlota, srebro, steli i nikiu. 


Branzoletśi z zegarkami Í ładcąszki, 


Sprzedaż i naprawa z gwaraneją. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 1087 1—? 


HERBATĘ ZBIORU KAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 
Congs czarna . " Nr. 13, 


Sonchong » NEC Le „ af „ = 

a „ zbioru majowego „ 8p » „ 8— | 
KRYSÓW o ae 6 nA n MIRBĘ Í 
Melango de Londres . . .. „bn „n 4— 
Wysiewki z własnych herbat . . . . . .„ 1:80 ' 


m z najlepszych berbat, a 
Ceny herbaty oznaczono ua !/, kilo w paczkach 

ją He i 4, kilo s 

Cenniki wysełam na Żądanie franco. 


Christofle & Cie 


e. k. nadworni dontawey 

PSE 11 w Wiedniu I. Opernrlng 5. 
{1 | Pid gwarancją grubo posrebrzane nakryola stołowo 
l sprzęty stołowe kasety wyprawne, serwisy stoło- 

we, herbaolane | kawowe, podstawki 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego. 
Artykuły specjalne dla hote!l, restauracyj I kawiarń, tudzież ( 
pensjonatów, menaży I tł. d. 


Biały metal piwny Ue "i jaa pene mardu 


sztuce, tak jak pełae nazwisko 


[ CARISTOFLEJ u'oozna marka fabryczna. 


BY” Jedyne zastępstwo czystego erobra. "WW 


12 łyżek stolowych. . . 16.50 | 12 łyżeczek do Mokki , 6.5 
12 grabków , . „ 16.50 1 chochla do zupy = BE 
12 noży . +. 2 17.— 1 chochla do mleka . . 38% 
12 widelców deserow. . 15. — | 1 łyżka do jarzyn . . 4.- 
12 noży deserowych. . 16.— | 12 podstawek do noły, 8.: 
Kooztoryay | lluate. 12 lyżeczek do kawy 8.50 | 1 widelec do sałat . , 14 


sennik! bozpłatnie. 
We Lwowie nahywać możua po ceaach fabrycznych n Infiana Strzeleckiego. 


Nowo otworzony 


Magazyn Towarów Galanteryjnych 


pod firmą 


STANISŁAW TKACZ 


we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10 


poleca w jak największym wyborze: 


Wyroby z bronzu, skóry, drzewa, przybory 

do podróży, polowania, perfumerja, parasole, 

laski i wszystkie inne nowości w zakres 

tega handlu wchodzące po najniższych 
cenach. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam jak 
najlepiej odwrotną pocztą. 


Wiadomo powszechnie, że Richtera 


kotwiczne skrzynki budowlane 


są dla dzieci aajmliazą zabawką. 


Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale przekuw 
i która już po kilku dniach nie bywa rzucamą de kąta. h . 
Są one dlatezo najtuńszym podarkiem, a dla icù wysokie 
wychowawczej wartości 1 dokładnego wykonania garstom i pajzna 
kemitszym podarkiem. 3 
Sa (aa w ogóle czemś najlepszem, co | <a] jako środek 
zajmującej zabawki i rozrywki podarować me sg owa skrzynka 
Nr. 28, zawartość: 2581 kotwiczaych „Ar mw, {4 zeszytów 
z wzorkimi, 11 zeszytów z przekrojami, + gł usz; figur, 11 plani- 
ków, 2 plany podstawowa i t. d., cena: 177 koron, jest bez wątpie 
nia oajwspaolalszym podarkiom, jaki rome dł ba 
i kotwiczne skrzynki budowlane a 
można onami 40, 75, 90 ct aż do 6 zł. i wyżej w 
* wszystkich lepszych handlach Z zabawkąm 
a na dowód prawdziwości opatrzone 5 
fabryczną marką „ketwioą”- 
Wszystkie skrzynki bez kotwie 
są małowartościowemi maćlądowo: 
otwami, > La, ni: 


Bwy 


te laatrow, j 
lan 
aa Żądania bazęłatale dO wyn; 


NOWOŚĆ! 
Probierz cierpliwości i gra tow 
rzyska „Kotwica“, 
Bilższe ozozegóły w eonojka. 
F. Ad. Richter & Cie., 
Pierwsz: austrjacko-węgierski c39 król. uprzywil, faąbryza skrzynsk bodo wlaa yek 
Kantor ı skład: I. Operng, 16 Wiedeń fabryka: XIN/1 (Hietzing). 
Rudoifetadt (Turyngia) Olteo, Rot terdam, Londyn, Naw-York, 215 Pearl-Strest. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 
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